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Zbioćnicze^pomy^
Nota p. Patka dala powód wreszcie do wystą­

pienia tych ca pod hasłem federacji chcą mieć Pol­
skę, nie jednolitą, silnie spojoną z możliwie najmniej­
szą przymieszką obcvch żywiołów, co nakazywałoby 
Już samo jej położenie geograficzne i polityczne, 'eoz 
szczupłą, ale za to zwiazauą nieokreślor ymi bliżej 
Węzłami federacji z całym szeregiem tworów pań­
stwowych, nikłych, sztucznie wytworzonych, które 
-zy prędzej czy później dążyłyby dc oderwania się 
od niej, zabierając ze sobą obszary nie tylko c bce dla 
l5olski, ale i ziemie wspaniałomy ślnie im odstąpione, 
które ze względu na przewag; kultury i ciążenia lud­
ności bezwarunkowo powinne należeć do Polski.

Rozpoczęta całą ławą efenzywa programu fede­
racyjnego, za którą — rzecz charakterystyczna i wie- 
o dająca tematu do rozfciySIa.ń — ugrupowały się o- 

bozy poniekąd taksairto; jak ongi w ciągu wojny pod­
czas akcji aktywistycwi°j i kampanji na rzecz mo­
carstw centralnych. Znalazł się tu i enkaenowy ba- 
stjon konserwatystów krakowskich, lozwijając poglą­
dy federalistyczne we formie nawet najdalei idącej.

Szykuje się obrenę tej koncepcii rozmaicie. Ude­
rzają więc w uczuciową strunę ogółu, napomyicając 
0 misji Polski na wschodzie, lub stawiając pytanie, 
czyż ma się oddawać leiaz te obszary, które żołnierz 
polski zdobył i krwią swą okupił. Mówiący tak, oszo­
łomieni zapewne „dumnym programem* nie pomni 
są s{ów Naczelnika Państwa, że nie przyszliśmy trm 
fekc zdobywcy, lecz niosąc wolność i oswobodzenie, 
y !£nej znowu strony boleje się nad wydaniem szyb

rusyfikacji „miliona Białorusinów'* — tak jakby 
prawosławna częśc ludności Białoruskiej nie była 

dawno już zrusyfikowaną i nie ciążyła wybitnie do 
Rosji. Orientacja tzw. folwarczna wielkich posiadaczy 
—■ żubrów — cwej „soli** Polski, jak utrzymuje pe­
wien meniorjał, odgrywa także nie małą rolę przy 
popieraniu myśli .federacji.

Trwale przytem i niezmiernie, dla zbałamucenia 
ogółu przeciwstawia się federacji program zjednocze­
nia jako ancksyjny. Oczywiście trudno przytem bea 
rozmaitego rodzaju łamańców ekwilibryftyczn. i bez 
uciekania się do różnych sentymentów, jak wspomnie­
nie unji lubelskiej, jakkolwiek już zę strony kompe­
tentnej dawno została wyjaśnione, żc unja ta wcale 
federacją niebyła — wpoić w spokojnego czytelnika

przekonanie, że jest areksjonizmem imperialistycz­
nym żądanie -ula Polski granic w Unji Dmowskiego, 
która potroszę zbiega się z linią 4zisiciszogo frontu, 
a nie jest aneksjonizmem rfjście po Dmepr i dalej je­
szcze, aż po granice z r. 1772. Rycerze programu fe­
deracyjnego wiedzą! też, że o wiele trudniej będzie 
to wytłumaczyć państwom koalicji, gd2ie już oględny 
komunikat komisji sejmowej wywołał zaniepokoje­
nie i które w ocenianiu „imperializmu** rolskiego nie­
wątpliwie mniej się będu interesowały tern w jakiej 
fermie te obszary z Polską mają być złączone, co ra­
czej tern, ile Polska chce zabrać Py-cj,.

Jasnem jesj, że koncepcja federalistyczna odstrę 
czyć musi od nas przy realizowaniu naszych żądań 
wschodnich państwa cnter.ty i postawi Polskę w sy­
tuacji zupełnego odosobnienia, które wcale nie będzie 
splendid isolation. Zagadkowem jest prze*o popiera* 
nie tego programu ze strony tych, którzy grzeszył’ 
nałogowo raczej zbytkiem ostrożności niż odwagi. O 
cokolwiek badź można posądzić organ krakowskich 
konserwatystów, lecz nie o nierozwag; polityczną 1 
nie o to, by zair.j kał oczy na echa i nieżyczliwe od­
ruchy, j'akie żądania federalistyczne z granicą z r* 
1772 wywołać muszą na Zachodzie. Nie można też 
przypuszczać u tych ludzi nagłego, szczerego przeko­
nania o „samowystarczalności** Polski — u tych ludzi 
ktćrzy niż byli zatracił: wogóle wiarę w możność jej 
samodzielnego bytu państwowego i w najśmielszych 
snach szukali dla nie; „Angiiederung*1 do jakiejś po­
tencji obcej. Więc wyjaśnienia chyba szukać trzeba 
gdzieindziej — w ukryty'**h taktycznych celach par­
tyjnych.

Gorszą atoli o wiele jest inna jeszcze rzecz.
Oto organ toal ow.j.. rozwijając program federa­

cji, nie poprzestaje nu pomysłach tworzenia państw 
białoruskiego i ikraińskiegc, lecz idzie dalej jaszcze, 
głosząc otwarcie oddanie Wilna i Grodna i utworze­
nie w Wilnie stolicy państwa litewski! go. Jestto myśl 
która odrazu zasługuje na nazwę karygodnej ze sta­
nowiska narodowego. Sprzeczna jest nieWlko z pra­
gnieniami ludności tych ziem, ale i całego ogółu pol­
skiego. Opinja narodu wypowiedziała się W jedno­
myślnej majowej ucHyale Sejmu. Sejm oświadczył 
wówczas, że „Rzplita Polska nic zamierza wcielać 
do składu państwowego Polski zi-m b. W. Ks. Litew­
skiego na mocy uchwały JedruStror.n-J cłaia ustawo­
dawczego Polski** — zastrzegł jedna.,., że „zasad? 
stanowienia o sobie narodów dotyczyć musi I tej czę­
ści historycznej Litwy i Białorusi, która ma większość

ludności polskiej i która dąży uo zjednoczenia z Pol­
ską**. -Propagowanie zatem idei, iż ziemie te mają bez­
względnie nie należeć do Polski, nawet gdyby lud­
ność ich oświadczyła się za złączeniem z Polską jest 
zbrodniczem działaniem. Już nawet koła Belweder- 
skie przestały wciągać Wilno i Grodno w zakres kon­
cepcji fede-alistycznej. „Czas** zaś wyciągając argu­
ment, że „wcielenie Grodna i Wilna do państwa pol­
skiego umocni tylko nieprzejednany kierunek wśród 
Litwinów i na długo odwlecze wskrzeszenie dostoj­
nego „dzieła unji“ nie uważa za potrzebne liczyć się * 
w łasrym narodem, z tein, że aie:na chyba dziś Po­
laka, któ"yby przystał r.a oderwanie miast tych od 
Pohski, zapomina też o tern* że Naczelnik Państwa 
któryby zgodził się na oddanie ich niemieckim pupi­
lom litewskim i to za jakiś majak feaeracji, której oni 
wcale nie chcą, miałby odrazu przeciw sobie nie tyl­
ko ludność tych ziem, ale i cały naród.

Propaganda ta w obecnych warunkach jest po­
niekąd już zdradą stanu i z miejsca musi spotkać się 
z napiętnowaniem. Robota tana jest mczem innem, 
jak zbrodnia narodową, lub — mówiąc językiem, 
który „Czas** przekłada — gorzej niż zbrodnią, bo 
nierozumem politycznym.

C zss odnow ić p rze d p ła tą  
na miesiąc kw iecień!

Ceny prenumeraty i jojedync te jo nu­
meru w nagłówku.
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jScLy- n o t y  bolsze w ie js e j.
Warszawa. (PAT.) Omawiając, notę bolszewicką, 

pNze „Gazeta Poranna**: Zaznaczyć należy, że w 
pierwszej propozycji pokrojowej z i ł . grudnia- z. r., 
rząd sowiecki zwrócił się do Rządu Rolskiego z pro 
pozycją wskazania daty i miejsca spotkania delega­
tów. Wobec tego stanowisko rządu sowieckiego. jaKie 
rają. w nocie ostatniej rozbiega się z jego poprze 
dniem stanowiskiem. Dodać należy, :‘e w notach po­
przednich żadnych tego rodzaju zastrzeżeń rząd bol­
szewicki nie czynił. Propozycja, aby jednocześnie 
zawrzeć zawieszenie broni, jest niemożliwa do przy

?' t« o t r u .
(»Saul król" dramat w 5 autach (6 odsłonach) Edwi­

na Jędrkiewicza)
Bez względu na rezultat twórczy, osiągnięty 

•faulem królem**, należy przyznać młodemu autoro- 
'v! pr2edewszystkiem jedną niezaprzeczoną zasługę: 
°to odkrył on kapitalny femat dramatyczny, jeden 
; najmocniejszych pod względem zwartej treści i go* 
towych ustosunkowali dramatycznych, jeden z naj­
głębszych pod względem etyczno-ideowym i psycho­
logicznym. oraz najbardziej ludzkich i tętniących 
5̂ -ią i grozą serdeczną _  nawet w arcyludzkich 
gejach Starego Testame itu — a co za tern idzie, po 
i eki zrozumiałych nieMkr dla znawców i wyzna- 
bców Bibłji. W klasycznej spuściźtue dramatycznej 
I b>py (j. tej, która stała się dziedzictwem ogólno- 
J^kiem , nie znamy żadnego wartościowego drama- 

osnutego na dziejach króla Saula, żaden też z wy- 
^nych dramatyków — o ile wiemy — nie zajął się 
P^ocnie tym tematem. Rozpatrując dorobek drama- 
j^czny, nawet czasów najnowszych, spostrzegamy, 
!* Jeśli chodzi o tematy historyczne, zwłaszcza z 
z,ejów starożytnych — wyobraźnia, dramatyków 

Stosunkowo rzadko, zdobywa się na wybór tematów 
ktotne nowych i dotąd nietykanycł* s z pewnym 
°Wczym pędem czepia się fabuł, już Wielekrotsie 
^zeżuwai oh. V spomnijmy tylko tych licznych E- 
JVPów, Odyssćw, Agamemnorów, owe mnogie fige- 
^  Atalantv, Elektry, Kleopatry, Salony itcL Na- 
_ -t najwięksi twórcy chętnie tworzą naabrdowr ,ia 
gotowych już fundamentach i wiązaniach, istnieje 
s*~tdź jakieś prawo kultury, które nawet t na bom 
^tystycznym każe o J bywać ewolucję w mózgach i 
"Zmysłowości coraz nowych generacji twórców, póki 
°*gactwo motywów i możliwości twórczych nie wy- 
^zerpie siłę do dna i nie skamienieje w dzieło o war-
-oścl i marce ostatecznej- Fakt teu dowodzi nam, że

samodzielne podjęcie tematu, nawet tak od rieków 
wrosłego i spowszedniałego w pa.nięd kulturalnej 
ludzkości, jak dzieje króla Saula, nie jest rzeczą ta* 
bardzo prostą, ak się wydaje napozór, a raczej c tyle 
prosta, o ile jest nią sprawa z przystowiowem jaj- 
1 iem Kolumba. S«m wybór p. Jędrkiewicza dowodzi 
już bystrego oka prawdziwego dramatyka — ł jeśli 
Jego utwrór nie Jest Jeszczt tern, o czem marzył: kla­
syczną realizacją podjętych zamierzeń twórczych, t)  
w każdym razie będzie pierwsżem i ważnem og.u- 
wem ewentualnej dalszej ewolucji artystycznej wiel­
kiego tematu dramatycznego.

Dzieje i losy krćla Saula są istotnie tematem 
wspania.ym, jakby wymarzonym dla rasowegc Gra­
matyka! Epoka, sięgająca w zamierzchy 11. wieku 
przed Chrystusem, czasy napół mityczne gdy ludzie 
żyją Jeszcze w dziecięco szczerem obcowaniu z przy­
rodą, z niewyczerpaną energją witalną, gdj człowiek 
o wielkich namiętnościach i zdolen dc wielkich zy- 
nów u.nsta na wybrhńca bożego, a lud w każdym 
Pttejawie ż^cia i losu widzi interwencję sil wyż­
szych, nadziemskich.

Plemiona żydowskie Jeszcze luźnie zespolone ze 
sobą, niektóre naiwnie zazdroszczą sąsiadom bożków, 
ulanych z cennych kruszców i popadają w bałwo­
chwalstwo — jednoczą się one jeno w chwilach nie­
bezpieczeństwa i grozy pod wodzą przygodnych obja- 
wicielł mistycznej teokracji, wiesi czących straszliwy 
zakon Pański. Nkmasz Jeszcze państwa — idea lego 
z trudem poczyna się krystalizować — niema stohcy, 
przybytek Pański ma Jeszcze charakter wędrownego 
namiotu... Aby ostać się wśród drapieżnych i woio- 
wniezych sąsiadów, plemiuna te domagają się od ka- 
Dłanćw statej władzy i potęgi królewskiej. Prorok 
Samuel musi uledz powszechnemu wołaniu i nama­
szcza na króla Saula, syna Kisa, z pokolenia Ge ij? - 
minowego, męża wspattiałej oosiaei i urody- 1 Saul 
prosto z roli i pastwiska wstąpił na tron Izraela 1 
* biegiem czasu pokonał Filistynów i wszvstkjcb

wrogów swegr ludu. LTpojony jednak władzą i powo­
dzeniem, zapragnął stać sie, jak insi króle pogańscy, 
władcą możnym 1 Samowładnym, p rzez to popadł w 
kunflikt z prorokiem, który staną* w poprzek despo­
tycznemu iegi imperializmowi i zawiesił nad nim zło­
wieszczą klątwę — zapowiedź, iż Pan go odtrąca, a 
na wybrańca powoła kogo innego... I oto spada nowa 
nawała filistyńska na żydów, ą kroi nie jest już zdol­
ny własną mocą wybawić ludu. Czyni to młodociany 
pastuch Dawid, który w iście cudowny sposób po 
wala wodza najeźdźców, mocarza Goljąta. Klątwa 
proroka 5 osąd Zakonu, zawisnęly nad wielirim królem, 
jak fatum nieubłagane. Daremnie miota się w walce 
z ' tajcniniczemi mocami, których widoinem uposta­
ciowaniem jest korna, młodociana, czarująca wdzię­
kiem i przez lud ukochana postać pastucha-lulnisty... 
Walka to jedyna w swoim rodzaju! Z iednej strony 
król-samotnik, posępny w swej struchlałej królew- 
skości, tragicznie ludzki i szczery w swjoh nieposkro • 
mionycli namiętnościach i w mom ontach demoniczne! 
rozpaczy, miotający oszczepem w bożego lutnistę, a 
przytem nie pozbawiony jakiejś głębokiej prawości, 
która mu każe' podziwiać go i kocnać nieobludnie... 
Z drugiej strony jasny, promieniejący cnotami i zale­
tami wyb»aniec, uniwersalny geniusz swej rasy, 
dzielny wojownik i wóuz roztropny, przytem artysta 
i poeta natchniony, zręczny, układny, niezbęuny na­
wet dla swego wroga, *a sze zwycięski — i maże 
rjalnie i moralnie — w obliczu Zakonu i ludu... Za­
prawdę. ta antyczna wst nialość rysunku obu boha* 
terćw, oraz po.ęga 1 otchłanny kontrast ich indywi­
dualności, ta tragiczna, nieubłagana agonia mocy i 
królewskości ndtr? onej przez Zakon, to głębokie; 
niesamowite skomplikowanie motywćw etycznoide- 
owych i psychologicznych, otwiera nieogarnione 
wprost perspektywy twórcze dla utalentowanego
poety-dramaiyka!

(Dok. na„t.), Józef JedDc*,
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jęcia. Wielokrotne doświadczenie wykazuje, że wła­
dze b^szt-wickic łamią zawsze dawane p-zyrz<cze- 
nia i nie dają gwarancji lojalnego zachowania s f j  Za­
znaczyć jeszcze należy, że bolszewicy mogliby wy­
zyskać zawieszenie broni dla skoncentrowania no- 
wych rezerw. I tak np., kiedy bolszewicy przedkia- 
lali swoje propozycje pokojowe, ściągali jednocze­

śnie na front polski nowe wójska, nrędzy Innymi 5 
dywizje z  frontu kołczakowskicgi ze Syberji i 7 z Kry­
mu, która brała udział w atak i bolszewickim na 
Żwiahel

„Kurjer Poranny'* pisze: Mamy do czynienia 
* początkiem krętuitfny dyplom?'vcznej moskie wskiel. 
Guyby do rej pory byty jakiekolwiek wątpliwości co 
do odpowiedzi na pytanie, czy dyktatorowie komu­
nistyczni rosyjscy szczerze przedstawili swoją pro­
śbę Naczelnikowi Państwa. — ło w czorajsze radjo p. 
C?ic„erwa do naszego ministra spraw zagranicznych 
musi tc wątpliwości rozproszyć. Kadzie komisarzy 
ludowych bynajmniej nie spieszy się z zawarciem po­
koju. \Vyszukuie ona trudności i przeszkody, stawia­
jąc niemożliwe uo przyjęcia warunki i prowadząc 
fr«? obłudną. Propozycja bolszewicka z warunkiem 
zawieszenia bronj na całym froncie rosyisko nolskim, 
nic może być przyjęta. Skiada się-na to szereg po­
wodów. przedewszystkicm natu.y militarnej. Rozcjm 
na froncie o tak wielkiej rozciągłości, przedstawia 
wielkie trudności techniczne, których pokonanie wy­
magałoby Jluższc-go czasu, tern bardziej, że wskutek 
ostatniej ofenzyvry walki na wiciu odcinkach miały 
charakter manewrowy i dawny front pozycyjny nie 
mógłby być przywrócony. Obietnica rosyjska dotrzy­
mania warunków za' bieszenia broni, nic może Jb  nas 
stanowić żadnej gwarancji. Różnorodność elemen­
tów. z Jasich składa sję obecnie armia bolszewicka, ui& 
wyklucza lokalnych wykroczeń ,ia poszczególnych 
odcinkach i rontu, a naruszenie klauzul .mejmu, z któ­
rejkolwiek strony, wpłynęłoby ujemnie na prawidło­
wy przebieg pertraktacji j/okciowych. Łączy się z tern 
kwestja również aorjosła: mianowicie możność prze­
niesienia propagandy bolszewickiej na zietnie polskie. 
Brak ustalonego frontu, ułatwiłby tosyjskim żywio­
łom anarchistycznym rozpoczęcie agitacji, która nie­
zawodnie pociągnęłaoy za sobą rozbicie rokowań.

„Kurjer Polskj“ pisze: Rząd sowietów zgadza się 
na rozpoczęcie rokowań pokojowych w dniu 10-go 
k wie tri a, występując jednocześnie z propozycjami, 
które faktycznie mogą znacznie odwlec rokowania. 
Przedewszystkicm proponuje on rozejm na całym 
francie, ą naslępnie wyznaczenie innego, neutralnego 
miejsca rokowań. W ten sposób wywoiuje on konie­
czność drlszej wymiany zdań. co w żaden sposób 
nic może dać gwarancji, że ih> 10. kwietnia co do. tych 
nowych Pt opozycji rządu sowieckiego, dojdzie do p o* 
rozumienia. Dążąc zaś <k> możliwie szybkiego zakoń­
czenia wojny, nie można jednocześnie stwarzać sy­
tuacji, kt^raby oddalała moment zawarcia pokoju. 
Trudno więc przypuszczać, aby odpowiedź Rządu 
Prbkicgo mogła uwzględnić te nowe propozycje rzą­
du sowieckiego.

„Kurjer Warszawski** pisze: Prowadzimy wojnę 
ruchową- wobec czego front nasz biegnie coraz to no­
wą l.nją. Przy tym nieustalonym froncie, przy znanej 
niesubordynacji wujsk bolszewickich w czasie roko­
wań pokojowych, wyniknęłyby na pewno niemal „o 
gcdzir.tr zatargi i nieporozumienia, które stałyby się 
przedmiotem sp^ru, przedłużając w  nieskończoność 
układy pokojowe. Zatargi o naruszenie zasady za­
wieszenia broni mogą zająć więcej czaąu, niż sami 
rokowania pofccśowe. Zdaniem naszem będzie lepiej 
dla sprawy pokoju, jeżeli obowiązującą obecnie za­
sadę wojny uieiako w sposób jiicurzędowy z ignoru­
jemy na rzecz naturalnych, zc względu na rokowa­
nia pokojowe dążeń do pacyfikacji frontu, niż mieli- 
b -i?uiy pn:vtać urzędowo zasadę pokoju, tj. zawie­
szenia broni i tracić czas na osądzanie zatargów, wy­
nikających z powodu pogwałcenia tej zasady. Jednem 
słowciu żądanie zawieszenia broni opóźnić musi da­
tę zawarcia pokoju.

Przegląd p o lityczn y.
O Zjeżdzie akty ,ristów.

,,ćest to — pisze „Robotnik — raczej zeoranie 
Kilkuset ludzi o pokrewnych poglądach, którzy wła­
ściwie .ile reprezentują żadnych poważnych odła­
mów społeczeństwa, w nielicznych wypadkach małe 
grupki lub stronnictwa, a którzy zebrali się po to, aby 
współneml wysiłkami zespolić, zjednoczyć żywioły 
lewicowe i utworzyć jedną grupę organizacyjna 

Na sali widać było członków Stronnictwa Nieza­
wisłości Narodowej, leaderów Zjednoczenia Stron­
nictw Demokratycznych, działaczy demokratj cznych 
na emigracji w Moskwie i Petersburgu, radykałów 
małopolskich, byiych socjalistów i byłych endeków, 
b. aktywistów i znacznie mniej b. ptsywirtów, mini­
strów Rady Regencyjnej i t. d., i t. d.. Łączy wszyst­
kich tych lud*i wspólna niechęć ao Narodowej Demo­
kracji dążenie do wytworzenia silnej, lewicowej, 
mieszczańskiej grupy dla zwalczania hegemonii :n- 
deckiej w mieszczaństwie i inteligencji polskiej, rożni 
pooział na orientacje zaborowe, drobn- grupki po 
wsz stkich zaborach, na kresach \ emigracji".

O panowanie nad światem.
„Deutsches Wocheblatt" z dnia 25 lutego 1920 r. 

Ogłasza następujący dokument, jaki zr" lezie to w. kie­

szeniach zabitego w walkach z bolszewikami do­
wódcy batalionu Sundera, pismy w języku żydow­
skim. a oświelający ich tajną organizację w Rosji.

„Tajne. „Do prze vodn!czącego oddziału między­
narodowego związku żydów.

„ Żydzi! Godzina naszego zupełnego zwycięstwa 
zbliża się. Stoimy w przeć dniu panowano nad świa­
tem. Dawniejsze nasze marzenia ziśdHy się. Bezsilni 
do niedawna leszcze, możemy teraz tryumfować.

Przywłaszczyliśmy sobie władzę w Rosji. Pier­
wsze nasze plany udały się, lecz nie zapominajmy, że 
Rosjanie, choć teraz są pod naszem panowaniem, nie 
przestaną być naszymi śmiertelnymi wrogami.

Wzięliśmy ludowi rosyjskiemu wszystko, zrobi­
liśmy dewnycn naszych Danów naszymi niewolni­
kami,

Przeciwko naszym wrogom należy występować 
z całą brutalności, bez 1 ości Musimy im wziąć Ich 
najlepszych woazow, musimy siać nienawiść partyjną 
i walkę domową pomiędzy robotnikami i ludnością 
wiejską. Musimy pracować wszelkiemi siłami- ąl£ 
wStrożnie.

Głośmy wszędzie i zawsze nacjonalną politykę 
naszego narodn. Walczmy o nrsze wieczne ideały.

Komket centralny peterburskiego oddziału mię­
dzynarodowego związku żydów".u

Porozumienie rosy Isko-nlem ckte.
Dc ..Temps" donoszą z Warszawy, że zamknię­

cie gramcy polsko-litewskiej z rozkaru dowództwa 
litewskiego, uważane jest za zapowiedź, że armia ro­
syjsko-niemiecka, sformc wani, przez Guczkowa, roz­
pocznie swoją działalność.

Operacje tęj armji. w porozumieniu z armja litew­
ską, miałyby zaoewne dwa zadania: albo atak na 
Wiinc, albu przerwanie frontu polsno-łotewskiego 
dla połączenia się armji Guczkowa z bolszewikami. 
Układ reakcjonistów rosyjskich z rządem sowietów, 
zdaje się, jest faktem. Jednocześnie ma być zawarty 
pakt rosyjsko-niemiecki; rokowania w tej sprawie 
trwaja od dwóch miesięcy i dotyczy współudziału 
Niemiec w organizacji ?rmji rosyjskiej oraz kolei l 
wogóle środków komunikacji, tudzież dostarczeniu 
nwnzyn, sprzętu wujskjwego i nzmaitych towarów.

Narodowość p. Lednickiego. 1
W „Myśli Niepodległej" czytamy:
„żarzucano Aleksandrowi Lednickiemu. ’że nie 

jesl dobrym Pniakiem. Ale zachodzi pytanie; czy on 
wugole jest Polakiem. Każdy chyba przyzna, że z ta­
kim pytaniem najlepiej zwrócić się do samego Lcdnlc- 
Kiego. On chyba powie nam prawd® szczerze i jej nie 
zatai. Wszelako Lednick* iprzedz*! nas'i sam się pu­
blicznie co do tego wypowiedział jasno, bez ogródek 
A mianowicie wypowiedział się na ramacl dzienniki, 
„Rannieje U W . Leży waśnie przed nam* Nr 230 
tego dzien.iika z dnia 50 października i913 r. Było to 
po słynnym procesie Bejllsr. Sąd przysięgły wydał 
wyrok uniewinnia.ącjL Z tego pov-odu redakcja 
dziennika „Rannieje Utro* urządziła wywiady u ró- 
żnycł. prawników. Adwokat Aleksander Ledn Icłd tak 
sic wypc_1ed7iał:

..Wiedziałem, byłem głęboko przekonany, 'tt Bej- 
llsa uniewinnią. Jako prawnik, jestem szczęśliwy, że 
i tym razem rvdziowie przysięgli ujawnili doniosłość 
ziasad sadu rosyjskiego. P-6cz tego wszystkiego, my 
uszyscy tryumfujemy poprostu jako Rosjanie: boć 

sprawa B* flisa nie była żydowska, ale nasza rosyjska 
sprawa, sprawa całej społeczności rosyjskiej".

Ostatnie zdanie orzm4 w oryginale tak:
„Kromie wsiewo etowo wsie my torżestwujem 

prosto kak rustrije Iudi: wied* dieło Bejlisa było nie 
jewrejskoje, a nasze- ruskoie dieło. dieło wsiej russkoj 
ouszczestwłennostl".

A więc w przytoczor>vm powyżei ustępii Ale­
ksander Lednicki podaje się najwyraźniej za Rosjani­
na, nie pozostawiając w duszy czytelnika najmniej­
szych co do tego wątpliwości

Rewelacje p iOereńsklego.
Znany organ obozu germanoflskiego „Kurjer 

Polskj. podaje, że Kiereński w odczycie, wygłoszo­
nym w Paryżu, mia? opowiadać, iż w ostatnich dniach 
panowania Mikołaja II odbyła się w Petersburgu wal­
na narada aliantów, na której Wiflką Brytanię repre­
zentował lord Milner, Francję p. Doumergue. Oma­
wiano warunki pokoju. Tranda żądała aneksji _ iliny 
Saary 1 okupacji lewego brzegu Renu sine die. Żąda­
nie to przyjął lord Milner. a po 'pewnyn oporze 1 
rząd rosyjski. Wówczas cesarz Mikołaj sażcJal w c i^  
lenia całej, zjednoczone! Polski dc Rosji. Przedsts^ 
wiciel Francji prosił o czas do namysłu. Odpowiedź 
Francji nadeszła w laika tygodni późnie* już po wy­
buchu rewolucji, a uręc do rąk — P. Kiereóskiego: 
Francja przyjęła wniosek rosyjski!

„Kiedy wojska polskie wejdą do Kijowa — za­
kończył preiegent wśród grzmotu oklasków — nioch 
pamiętają, że Polskę wyzwoliły nie narody Zachodu, 
lecz rewolucja rosyjska: na francuski nagram zdrady 
wobec Polski odpow!edziałem p/oklamada jej nie­
podległości" 1

Rewelacje te mówiące o mzv knowaniu prze*, 
przedstawiciela Aitglji w Petersburgu żądania Francji 
aneksji doliny Saaiy i okiioacji lewego brzegu Renu,
1 o operze rządu rosyjskiego a także o prośbie p. 
Dourr,o'gite dania czasu do namysłu — rozbrajała 
swą naiwnością.

Npjbardziej zaś zabawną Jest teza p. Kiereńskie 
go, żr ną zd rrię  Francji wrbec Polski adpowieuia.

proklamację, jej niepodległości. Zabawną dla tych, któ­
rzy znąją genezę wydania owej proklamacji, choćbj 
z wydanej niedawno książki Ir. Diliona „Pe-me C ct 
ference".

Proklamacja Kicreńskiego z duia 30. marca zo­
stała wydana pod naciskiem rrdenty, która sKUtkiem 
zabiegów Drnov/skiego zażądała od Rosji ogos^enj. 
dezaneksji ziem polskich. Rząd Lwowa l KioieAskie 
go, w skład którego wchodził także i p. Lednicki — 
oparł się temu. Dopiero powtórna stanowcza nota 
ententy i kroki podjęte przez Buchauan‘a — zniewo­
liły p. Kiereóskiego do wy lania ptokJamacji niepr 
dlegości Polski.

Tak się ta sprawa miaia w  rzeczywistości, ie lł 
by jednak tak nie było, i gdyby istotnie P. Kierc.isid 
,i rząd rosyjski odiX)wiadał wy-zeczeniem się Polski 
na zdradę sprawy naszej przez ententę. to o ctem 
dziś moźnaby z tego powodu innerr mówić —- jak e 
doskonałem przewidywaniu przyszłości i nioumylnem 
rozumieniu stanu Rosji przez Komitet Paryski l 
Dmowskiego, który w tak ciężldch i irudnycii warun­
kach potrafił prowadzić politykę, która data nam 
P.olskę ziednoczoną i niepodległą

Czy zby „Kurjer Polski" nie doczekawszy 
„państwowości polskiej" z rąk państw centralnych, 
pragnął Ją obecnie uważać za dar p. Kiereńsiticgo i re­
wolucji rosyjskie! — zdobyty przeciw... entencie?

Pt zyjaciel p. Klereńskłego, a także I „iCarjei , 
Polskiego" p. A. Lednicki, może potrafiłby wyjaśnić 
tam nić sympatyczną, wiążącą politykę polską p, 

Kicreńskiego i Jego stanowisko wrogie twcrzt nlu ar- 
mji polskiej w Rosji, z programeni rozwwsama sprar 
wy polskiej postawionym v m z  p>anstwa c-;.iraln«, 
Możeby się okazało, że p. Kiereński dążył do zała­
twienia sprawy pols.Jej na „terenie mięuzynarodo- 
wym" stworzonym aktem 5. listopada j915 roku, ti. 
krótko móivfąc do dezareksj: kongresówki.., na rzecz 
państw cciitralnych.

Z  GdRNECP ZlrdSKA.
Jtsy^om. (F AT.) Nową bajką z kuźni kłamstw nie­

mieckich jest wiadomość, ie  na V\ ielkanoc przyjdz*® 
na Górny Śląsk Wojsku Polskie i zajmie go na rzecz 
Polski, ponieważ Polacy boją się plebiscytu.

By ton. (PAT.) Koalicyjna komenda powiatowa 
w Bytomiu występuje w dzielnikach przeciw agita 
cji niemieckie,, l-rzeciw wojsnom fiancnskim na Gór­
nym Śląsku. Władze koalicyjne przychwyciły tajne’ 
niemieckie kartki ulotno i afiszt przywiezione — Jak > 
stwierdzono — na teren plebi scytcwy z Mysv, gdzi^ 
ś ę  mieść jedne z najważniejszych gniazd agitacji 
niemieckiej. W Mysie mieści się tez siedziba b. re 
gencji opolskiej, która zarządza częścią śląska Gór­
nego, nieobjętą Dlebisc/tem.Wspornniana odezwa nie­
miecka, przeznaczona jest specjalnie dta jeńców gór­
nośląskich, którzy wracają teraz z niewoli Yancaskiej. 
Poci burza się ich w ten snosób przeciw Francuzom, 
że informuje się ich fałszywie, iż żołnierz francuski 
pobiera na Górnym Śląski. 240 marek dziennego żoł­
du, oprócz pożywienia i utrzymania. Nic więc dziw­
nego — głoąi odezwa ■— że francuscy „ołnierze żyją 
tak rozrzutnie i wykupują co moga. Żołd żołnierz* 
francuskiego, Który nic nie robi, wynosi 10 razy wię­
cej, niż zarobek pracowitego rouotndka. Wszystko 
to złś musz^ płacić jórnoślązacy, a zwłaszcza pra­
cujący robotnicy. Komenda koalicyjna stw ierdn 
wobec tego, że żołd żołnierza francuskiego na Gór­
nym kląsku wynosi dziennie łącznie z dodatkiem na 
paDierttsy 75 centimów, co się równa wobec dzisiej­
szo wai tości waluty niemieckiej 1 Mk. 20 f. Żołd ten 
jest o wiele mniejszy, niż żołd żołnierza memieckiego, 
któnr wynosi dziennie około 15 marek. Bezczelne 
kłamstwa niemieckie — brzmi zakończenie sprosto­
wania — mają na celu tjdko podburzanie ludności 
Górnośląskiej przeciw okupacji francuskiej.

Bytom. (PAT.) Po ustąpieniu z  Górnego Siąskn 
Wojsk niemieckich, urzędnicy państwowi, którzy do­
tąd musieli ukrywać swoją narodowość polską, obe­
cnie występuj? na widownię l organizują się w zwią­
zki polskie. W polskich pismach górnośląskich uka­
zała się dziś następująca odezwa polskich leśników: 
Do Kolegów leśników! Dzięki waleczności i nadzWy 
czajnej dział?!ności wojsk koalicyjnych, runęło pań­
stwo niemieckie, a z nienr akze zarozumiałość i buti 
junkrów pruskich. Obudziły się ze snu wszystkie 
warstwy społeczeństwsi naszego, począwszy od naj­
większych Jego wodzów, a skończywszy na najbie­
dniejszym robohrkti. Mv leśnicy, będący w  służbie 
junkrow pruskich chyba .lajwięcej mogiiśmy uledi 
znieme Leniu, boć wszystkie lasy są przeważnie w ich 
posiaianiu. Abyśmy Jako urzędnicy właścicieli gór­
nośląskich niemieckich nie byli znieważani zmuszeni 
byliśmy ukrywać naszą narodowość polską. Obecnie 
jest Inaczej. Ojczyzna nas woła i przygarnia ras dt» 
siebie jako własne dzieci toteż musimy jak najprę­
dzej podać Jej dłoń, musimy się zorganizować i sku­
pić siły, aby okazać Ojczy ni * naszej, że bf<uie~ 
w raszyin zawodzie mieć dobrych synów i wiernych 
obywatei,', wrogom zaś naszym, którzy vydzierak 
nam mo’vę ojczystą pokażemy, że odwracamy się od 
nici. z pogardą. Koledzy leśnicy, zbudźmy się z letar­
gu, pomyślmy nad lusem laszej pigysrfości. Zamiast 
się łączyć z niemiec1 imi Vereinaml twórzmy zjedno­
czenie wszystkich górnośląskich leśników, których 
zadaniem byłoby występować wszędzlw w imię tot*'. 
r(»u naszego zawodu i paszczególnycb członków *

’ siużyć pobie wźajenuiie ratfc. m  wszelkich wv
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kacb. L Kaźmy miłość do tero co test własne, polskie 
i brzn mową naszych ojców.

B;» tom. (PAT.) Pisma niemieckie donoszą z Ba­
zylei, żc francuski minister wojny powołał tajnym 
rozkazem bardzo wiele rezerwowych oficerów do 
służby wojskowej, Francja twor ry armję rezerwową 
dla Wschodni chodzi przcdewszystkiem o Górny 
Śląsk, gdzie musz° hyć poczyrione daleko idące 
środki ochronne.

: UsSy z  Zachodu.
? —

F a ł s z e r z e  o p i u j i .
' ' i  Paryż, dni* 20 marca.

W grudniu r. z. pewne organy „lewicowe**, o któ­
rych wiadome, że służą celom „anonimov'ee:o mocar­
stw**, podjęły we Francji i w Angiji zaciekłą karn* 
Ptnję przeciw przyznaniu Polsce obszarów, położo­
nych na wschód od Brześcia nad Bugiem. Pisałem 
Wówczas p. t . ,,Robotnicy Syjonu**:

„Z właściwa sobie perfidią organy te zwalczają 
Projekty polskie na Wschodzie, jako „politykę osobl- 
sV* p. Dmowskiego, powołując się przvtem na „Na- 
*>rzóa“ i inne pokrewne mu gazety. Zarysowuje się 
tuż nowa intryga, mająca na celu nowe uszczuplenie 
dolskiego stanu posiadania, ao później piętnowane bę- 
d*lo raz jeszcze, jako „klęska endecji**... Czuj ducK“ : 

Alarm nie był płonny, bo w chwili obecnej cala 
Prasa bolszewicka i bolszewizująca we Francji przy­
puszcza szturm jenen.lny do pozycji polskiej: hasłem 
dó ataku był widocznie okrzyk, rzucony przez posła 
żydowskiego Grflnbauma, w toku obrad Sejmu V7ar- 
Rawskiego:

— Straciliście w te* chwili Mińsk 1 VTlno 
Przyszłość pokaże, czy i o ile p. Grunbaum mlai

rację; tymczasem jednak uważam za swój najświęt­
szy obowiązek stwierdzić, że prasa francuska nie 
bigrze najmniejszego udziału w nagance antypolskiej, 
która jest wylącznem dziełem żywiołów, nic wspól­
nego z Francją nie mających.

Piszący te słowa znajduje się od szeregu lat w 
żażylych stosunkach ze światem politycznym i 
dziennikarskim Paryża i n/wa częstym gościem w 
redakcjach popularnych dzienn.ków. Otóż jesf j *eczą 
absolutnie pewna, że żaden ergar f r a n c u s  klanie 
Przyjmie i nie zamieści nic, coby uwłaczało, iub szko­
dziło Polsce... Dzfeje się to pcmimo wrogiej nam 
Propagandy żydowskiej, bolszewicldej, niemieckiej, 
?®sk ej i t. d. Dla prawdziwego Francuza Polska 
lest czemś nietykalnem, czemś bliźniaczo podobnem 
^  Jego własnej ojczyzny. Wieśniak, żołnierz, robo* 
Cla>z francuski często nie z iaje sobie sprawy, na czem 
-Haściwie polega zbieżność interesów francuskich I 
Polskich, ale jego cudowny i nieomylny instynkt 
Szepce mu, że ta zbieżność istnHe i że musi. być za­
chowana pod groza nJechybnej katastrofy. Prosta­
czek często nie wie. gdzie leży ta legendowa Polska, 
alt potrafi powiedzieć, patrząc w twarz rozmówcy ja 
snemi oczami:

— Francais et Polonais, on est freresT
Ta świadomość, to poczucie braterstwa jest opo­

ką, a na niej stanie przymierze dwóch jedynych W iel­
och narodów, które nigdy nie skrzyżowały ze sobą 
broni.

Nie brak przecież w prasie francuskiej ćs ęstc 
Pamiętnych napaści przeciw Anglji, Ameryce 1 Wło­
chom, ile nigdy, przeciw Polsce ••• Jest to fakt nie­
zwykle radosny i bardzo wymowny. Niechże nie 
tracą go z oka ci z pośród nas, którzy dokoła siebie 
słyszą syki gadzinowe o rzekomych tarciach czy nie­
zrozumieniach pomiędzy Paryżem a Warszawą.

A nadewszystko potrzeoa, żeby pewna część na- 
Pj prasy nareszcie zrozumiała, że dzienniki takie, 
H  Humanite, Popuit re Ere NouvelIe (dawniej Paysj 
'°«irnai :K, Peuple i Oeuvre nic< prócz języka, nie fnai- 
•Ą Wspólnego z Francją i że zatem poglądów ich na 
^  polska nie trzeba, nie wolno wręcz uważać 
Za Diiarodajne,

Te właśnie organa rozpisywały się przed rokiem 
Rzekomych pogromach w Polsce, powołując się 
^£Wem na takie źródła „polskie**, jak sjonistyczny 
i  ■ icnruk Nowy“ ; te same organa domagały się pó- 
r**! natarczywie, żeby Polska przestała wojować z 
riZerWoną Rosją; te same zresztą piśmidła rolą się 

od wywiadów z ofiee ami fi ancuskimi, których 
rPeral Henrys odesłał do rancji i którzy opowiada­
ją duty smalone o stosinkach, panujących w atmji 
r°ł&5iej i o zamiarach rządu warszawskiego. Oczywi- 
S s* kampania ta nie może nr i na celu informowa- 

PuMiczności i prasy francuskiej, do której nic tra- 
J j ’ natomiast, każde zjadliwe oszczerstwo, każdy za- 

fałsz odbija się giośnem echem, jako wyraz „o- 
t francuskiej" w organach pokrewnych, drukowa­

l i *  w Polsce polskiemi czcionkami. Mamy tu do 
^ h ie n ia  poprostu ze świadomem fałszowaniem o- 
i 1. tak ń k  się fałszuje n. p. mleko lut wino. Każdy 
szkodliwy dla nas paszkwil, rozprowadzony „neutral- 

Piórem po szpaltach „Dziennika hW e*o“ czy 
dWiadoi noścl Codziennych**, podphwyp „neutrąłny** 
“Oresroudent czy tłumacz i mknie z nim w iot do 
^ ry ża , a tam ż kolei pokrewni pisarze kładą ten 
», zysmak na czerwony ruszt „Humanite czy „Ere 
£ouveiie‘- i podają w sosie mocno lewicowym. To tr-ą- 
Jja znowu do smaku redaktorom „Robotnika" i „Na- 
»«odu‘‘. < tórzy * lubością, raczą swoich otumanio­

nych czytelników „najświeższa wiadomością z Tary- 
ża“. I tak w kółko... /

Z naciskiem muszę stwierdzić, iż nigdzie może 
kierunek t. zw. lewicowy (w pewnem znaczeniu te­
go słowa) nie jest tak radykalnie wyrzucony za na­
wias narodu, jak się to stało we Francji. Nieci1 parni* • 
dają o tern ci, cc przez nieświadomość lub stronnicz# 
zaciekłość dają niekiedy posłuch wiadomościom czer­
panym z wyżej .wskazanych zatrutych źródeł, od któ­
rych Frąnucuzi trzymaj® się zdalei*, podczas gdy 
Polacy, niestety lubią do-nich zaglądać,

L, B.

Po sesji.
Warszawa. 29 marca

Dbradj sejmowe zakończone. Trzecia sesja Sej­
mu ustawodawczego zamknięta. Jest w tych słowach 
p^wna nieścisłość, o tyle, iż Sejm obecny nie odby­
wa żadnych stałych sesji, gdyż jest konstytuantą, a 
pod terminem „sesja" w  Sejmie obecnym określają 
okres czasu pomiędzy jednym a drugiem zebraniem 
się z powodu ferji świątecznych i wakacyjnycL

Ts raźnieisze ferje wielkanocne będą krótkie, 
gdyż trwać będą niespełna trzy tygodnie. Zaraz po 
świętach zjadą się członkowie komisji, przeaewszyst- 
kiejn konstytucyjnej na dalsze narady przygotowaw­
cze nad konstytucją. Prace te postąpiły istotnie da­
leko l mimo pesymizmu pewnych kół należy żywić 
jednak przekonanie, iż idea Marszałka Trąmpczyń- 
skiego, aby w rocznicę wiekopomni j Konsty tucji Ma­
jowej w Sejmie Odrodzonej Polski rozpocząć debaty 
nad projektem nowej konstytucji odniesie tryumf i że 
dzień 3 maja 1520 roku stanie się podwójnem ś we­
tem: nie tylko rocznicą wielkiego dnia, ale takie u- 
roczystościa kontynuacji prac Sejmu Wielkiego.

Niektóre grupy gwałtownie prą, aby jak na jprę- 
dztj uch valić konstytucję i przeprowadzić nowe wy­
bory.. Taktykę swoją dostosowuj do nadziei, iż no­
we wybory dadzą im właśnie większość zdecydowa­
ną. Nie uwzględniają wszelako okoliczności, że w 
miarę postępu czasu suw erem nasi nieustannie doj­
rzewają i są coraz mikej skłonni do eksperymentów 
nad refermą rolną. Przed tokiem niewiadomo, czy ‘ 
dwuizbowość byłaby .fiogłii reflektować na przyjęcie 
dzisiaj zaś coraz bardziej należy się liczyć z bardziej 
umiarkowanem ułożeniem zasad konstytucyjnych. W 
czasie od ś viąt Bożego Narodzenia komisja konsiy- 
tucyjna p ro  jęła rozdziały c głowie rządu i o rządzie 
samym. Pozostałe jeszcze obok innych spraw, jak 
sądownictwo, administracja i t. d. kwestja tak 
ważna jak ordynacja wyborcza.

Na czoło spraw, któremi Sejm w okresie oma­
wianym się zajmował, wysuwa się kwestja pokciu. 
Niedługo bowiem po zebraniu się Sejmu powrócił z  
Paryża rozreklamowany, ale niestety z pustemi rę­
kom* minister Patek, a niedługo potem rozpoczęli 
się przygotowania w odpowiedzi na rusyjsko-sowie- 
ckie propozycje pokojowe. Sejm in pleno nie m ai 
wprawdzie sposobności wypowiedzenia swojej w 
tych rzeczach opiuji, trzykrotne wszelako posiedze­
nie komisji spraw zagranicznych w  sposób dostate­
czny uwidoczniły stanowisko poszczególnych klubów. 
Zarysowały się dwa zasadnicze programy: federacyj­
ny i unifikacyjny, prądy, które posiadają zupełnie od­
rębne poglądy na rozwiązanie .sprawy wschodniej 1 
stosunku naszego do kresów a przedewszystkiem do 
Rosji. Rozbieżność tych .wglądów idzie tak daleko, 
iż zipowiada stoczenie nowej w  naszej un; ysłowości 
kampanji o „oijentację".

W sprawach zachodnich Polska musi mieć wy­
tężoną uwagę na zagadnienie wykonania traktatu 
pokojowego przez Niemcy, Ttoska rządu i społeczeń­
stwa musi spoczywać w równym stopniu na terenach 
plebiscytowych, na konieczności zabezpieczenia miej 
scoweinu elementowi możności wypowiedzenia swo­
jej niekrępc wanej niczem woli. Walka z przetra cą 
niemiecka na Gó-nym Śląsku, na Mazurach i na War- 
mji, a także treska o Cieszyńskie musialj w Sejmie 
zawsze znaleźć silne uwzględnienie i donośny od­
dźwięk. Należy z naciskiem stwierdzić, iż wszelkie 
te sprawy, odnoszące się do zachodnich granic na­
szych, znajdowały w Izbie całej poparcie.

W rzeczach polityki wewnętrznej, na czoło 
wszystldch zagadnień, wysunęły się zagadnienia fi­
nansowe. Minister Władysław Grabski okazał się je­
dnostką bardzo wybitną i odważną w szukaniu dróg 
wyjścia z fatalnego położenia, w Którem, podobnie, 
jak cały świał, znajduje się Polska.. Pominiemy pierw­
szą w Polsce dyskusje budżetową, która wszelako nlt 
stała na poziomie odpowiednich dyskusji parlamen­
tarnych wskutek niewyrobienia parlamentu i wsku­
tek nawala spraw, wymagających natychmiastowego 
załatwienia, ale wskażemy na szereg projektów, 
wniesionych przez Grabskiego, dążących do unifikacji 
waluty, do przecinania tak trudnych kwestji, jak wy­
cofanie koron i rubli, do t/obudzenia nas-,ego eksportu, 
do uregulowania sprawy naftowej i drzewnej, do pod­
niesienia wartości marek przez pożyczkę wewnętrz ■ 
na i w. i.

Wielką troską była i pozostała ęprawa aprowiza^ 
cii. Nieurodzaj roku zeszłego, straik rolny, nieobsianie 
olbrzymich terenów, konieczność zaprowido wanla 
kresów w1 chodnich, zniszczonych zupełnie, spowodo­
wały rząd i ścirn do zarządzeń, daleko wybiegają­
cych w przv? mość. Doświadczenia rządu skłoniły go 
do podnie. nia ponownie zasady sekwestru i do 
Przygotowania opiuji. aby przyszł? jsampa- aprowi

zacyjną prowadzić w Imię *e]że aartęj zasady widzie"
w niej jedyny sposób zadośćuczynienia źvczcr*o’,i 
ludności i oddziaływanie na obniżenie cen. UstasfiP 4 
obęianiu odłogów jest jednym ze sposobów szuk: . a 
wyjśda. Wiąże sie ona nieco z kwestią rolną, której 
dotąd nie rozwiązano, a mimster rolnictwa, ludowiec, 
nie zdołał mimo wszystko przygotować p^ofrktu usta 
wy agrarnej.

W ustawodawstwie robotniczem Sejm uchwali? 
ustawę o dniu pracy, a' rozpoczął debaty nad pttt- 
musowem ubezpieczeniem na wypadek chorohy. Tb 
początki dobrze wróżące na przyszłość.

W przeciwstawieniu do dawnych sesji, obecn 
obyła się bez przesileń ministerjalnych. Rząd jest par­
lamentarny. opierający sie na większości osobliwej, 
ydyż w ważnych zagadnieniach kluby większości 
jednak nie zajmują jednolitego stanowiska. Faktycznie 
>-ząd utrzymuje się własną siłą, inwencją oremjf~a a 
Stronnictwa, które go powołały do życia, zachowują 
ciche milczenie. Z dawnych wzajemnych zobowiązań 
pozostały jedynie podpisy kontrahentów, gdy zasady 
zostały przez iudqv ców, przed miesiącem mniejwię- 
cej, wymówione Żyranci jednak są wzajemnie uspo- 
<oP‘eni to'.':r.ncyjrii ' 1 źycziiw azifi; temu dc prze­
silenia nit przyszło.

Ostatnie trwało dwa tygodnie. GdyLy 'dzisiaj 
wybuchło, rozkazanie przesileni byłoby jeszcze 
trudniejsze. —skl

{ M a  ro M iftó ro p o ]s ft/ c !i na @arnym Sląsha 
1 niemiecką agitacją Mm sc.wtłą.

(Korespondencja własna.?
Bytem, 28 marca.

Najważniejszą sprawą obecnie na Górnym Ślą­
sku, o doniosłem znaczeniu socjalnem i politycznem, 
Jest xwestj? nowych taryf robotniczych i wprowa-' 
dzeme v) przedsiębiorstwach przemysłowych t. zw 
„Rad Zakładowych".

Z końcem marca upływa termin ostatniej umowy 
pracodawców z robotnikami. Z powodu wzrastającej 
drożyzny, robotnicy wypowiedzieli taryfy i żądają 
nowych podwyżek płac. W imieniu robotników wy­
stępują organizacje robotników polskich i niemie­
ckich. Dotychczas do ugody nowej nie doszło i zdaje 
się, że wieiki.n przemysłowcom hakatystom zależy 
m tern, by przyszło do strajku, aby koalicyjnym wła­
dzom okupacyjnym sprawić poważny kłopot. Zaś so­
cjalistom niemieckim, wszelkiego odcienia, byłby ten 
strajk bardzo na rękę. bo znaleźliby wreszcie sposo 
bność zadokumentowania swej „braterskiej łączne- 
ści“ z czerwoną dziś anarchia w Niemczech, a z dru­
giej strony zaszkodzenia Polsce, przez uniemożliwie­
nie dostarczenia jej węgla górnośląskiego na prowa­
dzenie wojny z bolszewikami. Tutejsi komunLci do- 
brzt Powiem wiedzą, iż strajk w kopalniach Zagłębia 
Dąbrowskiego miał na celu właśnie poparcie ofenzy- 
wy bolszewickiej przeciwko Polsce.

Organizacje robotników polskich tak narodowe 
fak i socjalistyczne, Dorozumiały się i są zgodne, że 
do strajku absolutnie dopuścić nie można raz z naro­
dowych ogólno-polskich względów, z drugiej strony 
iż jest więcej, niż pewne, że strajk w obecnej chwitł 
mógłby mieć dla Gómegc Śląska okropne następstwa 
ekonomiczne a dla polskiego plebiscytu bardzo nieko­
rzystne. To swoje zapatrywanie oświaaczyły orga­
nizacje polskie, które skupiają w sobie 3/4 robotni­
ków górnośląskich — przewodniczącemu Komisji 
Rządzącej koalicyjnej, generałowi Le Rondowi kiedy 
wezwał delegatów tych organizacji na konferencję 
w tej sprawie. Reprezentanci robcłników polskich 
oznajmili mu przytem, iż jeśi* nie przyjdzie do ugody 
dobrowolnej między pracodawcami a robotnikami, to 
robotnicy polscy dla unucnięcla strajku, oddadzr spra­
wę sporu do rozważenia i rozstrzygnięci' specjalnej 
komisji rozjemczej, w której prócz delegatów robotni­
czych i pracodawczych, zasiadałby przedstawiciel 
Komisji, jako arbiter. Robotnicy polscy wyrażają nr,- 
dzieję- że Komisje koalicyjna uzna za słuszne żądania 
robotników, a instytucja komisji rozjemczej jest zgo- 
dra z miarodajną ustawodawczą opinia polską gdyż 
Sejm nasz uznał z? potrzebne, zaprowadz*ć taką in- ' 
stytucję w Polsce i nad ustawi jej teraz radzi.

Druga sprawa t. zw. „Rad zakładowych" przed 
stawia się następująco: Zgromadzenie narodowe nie- 
nreckie uchwaliło dnia 9 lutego br. ustawę, mocą kłó ■ 
rej w  całych Niemczech zaprowadzone zostają we 
wszystkich, większych Pt ed°?ebiorstwach „Rady 
Zakładowe" (BetriebsraeU). do których wybierać 
mają swych przedstawicieli pracownicy tych przed­
siębiorstw, a które to Rady maju za zadanie ochronę 
spraw materialnych i moralnych robotników i urzę­
dników wobec pracodawców i państwa. Te Rady 
zakładowe to synonim rad robotniczych, k tiry  zasto 
sowanc dlatego iż nai< ą do nich i urzędnicy, a majs. 
one zadania socjalne. Komunistyczne zaś „Rady ro­
botnicze", istniejące w Niemczech, mają przede 
wszystkiem cele polityczne, opanowanie władzy pań­
stwowej.

W najbliższym cza^e mają się odbyć wybory do 
tych rad zakładowych. I tu zachodzi kwestja zasadnf 
cza. czy ustawa niemiecka, uchwalora po zajęciu te­
renów plebiscytowych przez wojska koalicyjne, ma 
dla tych ziem moc obowiązującą, czy nie. W umowie 
ilebiscytowej, zawartej w Paryżu, dnia 9 stycznia br.
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(r-lędzy Komisja Rządząc* i Plebiscytów* dla OOme* 
*0 kląska a rządem niemiecki/n, nie jest to przewi­
dziane i Komisja też w  zasadzie jest przeciwna pod 
względem formalnym wprowadzeniu tej ustawy w 
Życie na. Górnym Śląsku, gdyż byłoby to uznanie 
dalsze' suwerenności rządu pruskiego na Górnym 

■ Śląsku. Komisja uznaje wszakże potrzebo podobnej 
Instytucji, mogłaby ona jedrnk powstać na mocy roz- 
po-ządz.enla Komisji, w itanego w porozumieniu 
% organizacjami robotniczemi i pracodawców w myśl 
Zasad międzynarodowych, uchwalonych przez Rado 
Najwyższą Koalicji, a dotyczących ochrom robo­
tników. : '<• ' 1 "" ' '

Na tem stanowisku stoją też polskie organizacje 
robotnicze, niewyłączając P. P, S. Twierdzt one nad­
to. iż usta", a niemiecka nie może mieć znaczenia dla 
Górnego śląska także dlatego, iż nie uchwalali je] pol­
scy posłowie z Górnego Śląska, którzy zasiadają w 
Sejmie Polskim i robotnicy polscy też posłów do Nie- 
Inieckiego Zgromadzenia Narodowego nie wybierali 
Zaznaczając o zasadnicze stanowisko, polskie orga­
nizacje robotnicze oznajmiły, iż gdyby Komisja Rzą­
dząca oświadczyła sie za wyborami do tych rad za­
kładowych, to one wezwą robotników polskich do 
Udziału w tych wyborach i przeprowadzenia przed­
stawicieli polskich, ażeby uniemożliwić ewentualne 
opanowanie tych rad "rzęs Niemców, zwłaszcza 
przez komunistów.

Robotnicy niemieczy. tak socjalistyczni jak i-cen­
trowi, agitują naturalnie za temi wyborami. Przed 
r aru dniami ukazał się we wszystkich gazetach jedno­
brzmiący komunikat górnośląskiego okręgowego 
żartelu obotniczego z siedzibą w Katowicach, w któ­
rym apelowano do Komisji Rządzącej w tym tonie, iż 
dotychczasowa jej polityka była rozumną i należy 
się spodziewać, że Komisja nie sprzeciwi się wybo­
rom do tych rad zakładowych, a gdyby sic sprzeci­
wiła, to — pogrożono jej — zakaz ten beazie iskrą do 
wybuchu boiszewizmu na Górnym Śląsku.

Jakimi zaś sposobami pragną Niemcy wynrusić na 
władzach okupacyjnych zgodę na fe wybory i zapę­
dzić władze te w „kozi róg“, dowodzi następujący 
fakt. W pismach niemieckich z dnia 24 marca br. uka­
zał się jednobrzmiący komunikat wspomnianego już 
kartelu robotników niemieckich, według którego 
francuski pułkownik Blanchard, koalicyjny komen­
dant powiatowy w Katowicach, miał w rozmowie z 
przedstawicielami tego kartelu oświadczyć stano­
wczo. iż Komisja Międzysojusznicza będzie przestrze 
gała ściśle prawa wolności słowa i związków zawo­
dowych. Nawet strajków nie myśli on, t. j. pu’k. Blan- 
chara. zakazywać, ponieważ strajk u vaża za spór po- 
r-iędzy robot, a prncod., również wyborom do radza- 
fcłauowych nie będzie on się sprzeciwiał i będzie się 
starał, aby jego zarządzenia w powiecie katowickim 
Komisja rozszerzyła na cały Górny Śląsk.

Na to jednak już następnego dnia kartę' ten mu­
siał ogłosić w tych samych gazetach na rozkaz puł­
kownik, Blancharda następujące sprostowanie: „W 
artykule dotyczącym rozmowy między przedstawi­
cielami kartelu z? wodowego a. pułkownikiem Blan- 
chardem zaszła pomyłka w zredagowaniu punktu, 
odnoszącego się do wyborów do rad zakładowych. 
Pan pułk. Blanchard oświadczył tylko. Iż w tym kie­
runku nie itrzymał żadnych wskazówek i wskutek 
tego też nie może dać w tej sprawie żadnej odpowie­
dzi. Dalej pułk. Blanchard nie wyraził się w żaden 
sposób. iż uważa strajki za konieczność i że u swo­
ich przełożonych będzie orędował za tern, by rozpo­
rządzenia, dotyczące powiatu katowickiego, zostały 
zastosowane na całym Górnym Śląsku. Wszelki! 
bowiem rozporządzenia są •ednoliłe dla całego G. 
śląska i  wydaje je tylko Komisja Rządząca 1 Plebis­
cytowa w Opolu.**

aj powyższego widzimy. Jak' Niemcy starają się . 
•wyzyskać nadarzającą się sposobność, by wywołać 
na G. Śląsku -ozruchy 1 stworzyć „czerwoną armję“, 
któraby uwolniła ten kraj z pod okupacji alianckiej, 
a przyłączyła go do nowych „czerwonych Niemiec**. 
'Jeśli sie zważy, że w przemyśle górnośląskim zatru- 
dnionycn jest około Ćwierć iniljona robotn1- 
ków, — 1 że pokusy „rządów robotniczych'* z Ber­
lina ł z Wrocławia są bardzo ponętne, zrozumie się, 
jakie ciężkie zadanie mają w obecnej chwili na G. 
Śkąsku polskie organizacje robotnicze i Polski Komi­
sariat Plebiscytowy, zwłaszcza że i w Polsce pe­
wna część robotników uległa bałamuctwom bolsze­
wickim — i socjaliści niemieccy n; to się też powo- 
łufc. Bolszewizm cd wschodu i zachodu, jednak wię­
kszość robotm'ków polskich na G. Śląsku oprze się 
tej zarazie i ostoi się jako czynnik państwowo-twór­
czy dla Polski, z którą pragnie się połączyć, nie tylko 
dla zjednoczenia prastarej ziemlcy Piastowskiej z 
Macierzą, ale i w celu uzdrowienia etosimkó-" robo- 
tnicrych w Pohce.

Jan Frzy była.

Prenum eratę 
na „Słowo Polskie"
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Orerman.,zaq'a naftowa.
BorysU r. y  marcu.

(N) Nie riadomo u nas powszeennie, że wiedeń­
skie firmy naftowe miały wewnętrzne urzędowanie 
i rachunkowość prowadzoim w języku niemieckim, 
nie bardzo zdziwi o cół wiadomość, że w tym samym 
języku korespondowali domorośli naftowi: Bloch y,
Szuctnani, Szpicmani, Kammermani, Schreiery i Gar* 
tenbergi. ale zadziwiającem będzie stwierdzenie, że 
przedsiębiorstwa angielskie i francuskie też posłu­
gi w- ?y się niemieckim językiem w korespondencji i 
rachunkowości, co przypisywano wpływem żargono­
wego pokrewieństwa i nieznajomości stosunków ze 
stropy obcych, którzy przychodząc do nas po docho­
dy a bez szerczej myśli politycznej, brali nas jako 
przynależnych do państwa rusirjacloego — za przy­
należnych do ‘ezyka niemieckiego. Nie bez wpływu 
były tu czynniki postronne, jak n. p. wpływ zmarłego 
prof. Zatozieckiego, który zostawszy konsulentetr 
Francuskiego konsorcjum (LinanoWa) a robiąc kar­
ierę polityczną n ukrainiźmie, w praktyce "ponieral 
niemczyznę.

P c i  wojennymi rządami austriackim1 niemczyzna 
zapanowała wszechwładnie w przemyśle naftowym, 
wszystkie "rzedsiębiorstwa były zmuś z?no do przed­
kładania sprawozdań, rachunków i raportów w V  
zyku niemieckim, do prowadzenia niemieckiej kores­
pondencji i do urzędowania w języku niemieckim. 
Opór i obrona polskości trzymać się musiały skro­
mnych granic. Polskość przycichła i przyczaiła się. 
Czas inwazji ukraińskiej i Piześlądowania Polaków 
jeszcze niemczyznę wzmocniły.

Dopiero wyzwolenie zagłębia. naftowego przez 
wojska polskie w maju 191$ przyniosło zmianę, pol­
skość odżyła, ale przygnębiona i przemęczona dłu­
gim uciskiem zadęła się podnosić i rozprostowywać 
powoli i stopniowo. Polskie rrzedslębior.twa i wła­
dze oczywiście urzędowały po polsku i polski jęoyk 
staj się znów językiem planującym w zyclu przemy- 
stowem.

Wielkie Jednak firmy naftowe l nadal zachowały 
„ęzyk niemiecki w w ew nętrznej urzędowaniu, rachun­
kowości i raportach. Setki Polaków było zmuszanych 
do codziennego urzędowania po niemiecku i wypeł­
niania niemieckich formularzy raportowych. Wywo­
łało to odruch oburzenia wśród polskiej inteligencji i 
gotowały- sie samorzutne ./ystąpienia zoiorowe. So­
lidarność kierowników technicznych w walce o polski 
jeżyk była zapewniona, gorzki było z urzędnikami 
administracyjnymi, gdyż tu niemiecko żydowskie 
wpływy doprowadziły do obsadzenia znacznej części 
posad nie wymrgających zawodowy ch naftowych 
kwalifikacji, ludźmi używającymi jeżyka niemieckie­
go lub żargonu w swem życiu oomowem.

Sposobu urzędowego zaprowadzenia polskiego 
Języka w wielidch przedsiębiorstwach obcych .nie 
było. nie było na to ustawy ni paragrafu. Wyjście 
znalazła Komenda Naftowa ogłaszając wezwanie do 
wszystkich -firm prowadzących'niemiecka rachunko­
wość i korespondencję, aby zawiadomiły Komendę od 
kisdy zaprowadzą polskie urzędowanie. Tutaj już wy­
biegi ustały, firmy obce jedna za drugą przesyłały 
zawiadomienia i oświadczenia, oznaczające termin 
niecc krótszy lub nieco dłuższy spolszczenia urzędo­
wania. lam , gdzie urzędnikami byli Polać*, polski 
język wprowadzano o ile możności odrazu, tam, 
gdzie były żywioły nam niechętne, czyniono to z uta­
joną głęboką niechęcią. Wszystkie jednak firmy otce 
zobowiązały się do wprowadzenia polskiego języka.

By położyć kres germanizacji Jrzez obcy kapi­
tał. trzeba oyło siej mi ć głębiej, bo znaczna część 
ważnych stanowisk obsadzona byia przez wrogich ob­
cokrajowców, nawet przez pruskich oficerów. Niektó­
ro firmy obce, Jakby z zasady bojkotowały żywioł 
polski. To też polsk. Inteligencja zawodowa z zado­
woleniem powitała zarządzouy przez Komendę Na­
ftową spis wszystkich funkcjonariuszy w przemyśle 
naftowym, spis uwzględniający miejsce przynale­
żności. obywatelstwo, narodowość i wyznanie. Spis 
ten jednak rzucił panikę na wrogów polskości, bo je­
go równoczesność z rugowaniem polskich poodanych 
■z Wiednia i z Czech, nasuwa obawę polskich zarzą­
dzeń odwetowych w przemyśle naftowym.

Żywioły zatem z pod znaku wiedeńsko - berliń­
skiego wytężyły wjszystkie siły, by usunąć w zagłę­
biu naftowem od władzy i wpływu ludzi, zagraża­
jących ich przewadze i wpływom. Ponieważ na ten 
czas przypadł zerit wpływów Ministr Bilińskiego 
w Warszawie, więc dzięki Jego interwencji osobfe.ej 
usunięto Komendę Naftową od wszelkich funkcji i u- 
sunięto z Borysławia autora powyższych zarządzeń 
inż. por. Szczep inowskiego. Niemczyzna zatryumfo­
wała w sprawach naftowych, nawet w Watszawje w 
Ministerstwie nrzemyslu u p. Klarnera spisywano 
niemieckie protokoły z urzędowych konferencji nafto­
wych. W Urzędzie Naftowym, P. Klobassa wprowadzaj 
„kurs wiedeński". Niemczyzna tak mocno sie czulą, 
że nawet syndykat warszawski* wielkich rafinerji na­
ftowych rozesłał cyrkularz zawiadamiający, że kores­
pondencja pomiędzy odnośneml firnami ma się od­
bywać w języku niemieckim. Ponoś ze stron • tego 
syndykatu zwanego „Polskim Syndykatem Nafto­
wym" podsuwano polskiemu rządowi pomysł, aby 
zarządzenia odnośnie do przemysłu naftowego miały 
tekst niemiecki jako tekst pierwotny, autentyczny!

Zobowiązaną- obcych firm, dani Kodduizte Ni*

ftowej, 1 terminy wprowadzeni; polskh go Językr
do w ewnętrznego urzędowania, poszły w niepamięć- 
spisu funkqonarjuszy nie miał kto dokończyć i zesta­
wić. Polskie żywioły urzędnicze, zostały sferroryws 
wane przez ten kierunek idący z Warszawy, pomys! 
akcji perscnalu, wymuszającej polskie urzęuowanie 
wewnętrzne poszły w odwlokę. .Kurs wiedeński** 
tryumfował. 1

Gdy po upadku Bilińskiego w naftOT/ym prefe 
myślę nastaje obecnie snów „kurs polski’*, cza* po 
wrócić do wyegzekwowania na obcych firmach wpro­
wadzenia polskiego języka. Dokonać tego może ró­
wnoczesny nacisk polskiej in eligenefl zawodowej ł 
nacisK urzędowy, który uś,wiadomi komu należy, że 
dalsze niemieckie urzędowanie w przemyśle nafto­
wym, jako przeżytek austriackiej niewoli mus; teraj 
zniknąć, i że ktoby się nam w tem przeciwstawiał, 
nie powinien mieć potem pretensji do rządowego po­
parcia i do. względć w społeczeństwa. ^

Szkoła polska.
/T’"

;  REFORMA NASIEJ SZKOŁY SRTPNIcJ
Już na kilkanaście lat przed -oji \ rozpoczął się 

ruch zdążający do rewizji rasad, na których opiera 
się przyjęta u nas ogólno kształcąca szkoła ort dnie. 
W miarę jak coraz dobitniej stwierdzono, iż nie daje 
ona zamierzonych rezultatów, rozpoczę o się docieka* 
nie przyczyn złego i usiłowanie wprowadzenia zmian 
Gimnazjum klasycznemu powszechnie zarzucano, że 
poświęcając lwią część czasu studjom języków kia > 
sycznych i liter itury starożytnej, nie przygotowuje 
do życia, przyczem zmuszając dziecko do trudnyc’’ 
i sprzecznych z jego naturą ćwiczeń gramatycznych, 
a odwodząc je od obserwacji życiowych zjawisk, do 
których czuje nieprzezwyciężony pociąg, zadaje mr 
gwałt i znmcbya je często w ogóle do szkoły i nauk- 
Gdy w ostatnich latach nrzed wojną napływać za­
częły do gimnazjum tysiączne masy miernych ucz­
niów, nietyle szukających wiedzy ile. pragnących uzy-. 
skać ogómie wymagany census, szkoła ta, przezna­
czona właściwie dla elity 'unysłowej, musiała obni­
żyć ,ah swo' poziom, że doszła do absurdu, nie da 
wala cawiejn uczniowi ant znajomości języków i kul­
tury starożytnej ani wiadomości realnych, potrzeb­
nych do życia. Konsekwencją te tc stanu rzeczy były 
coraz gwałtowniejsze ataki na gimnazjum i dążenio 
oo usunięcia języków klasycznych, z którem w ystę­
powali ziesztą głownie laicy w sprawach wychowa­
nia, nie rozumiejący, że aby rzecz odmienić, nie wy ­
starczy icn czv ów przedmiot nauki usunąć, lecz trze 
ba zmienić cały system uczenia. W obronie klasycy­
zmu wystąpi,* zwolennicy dawnej szkoły dowc dząc że 
usuniecie studjum klasycznego byłoby zunożeiJem 
naszej kultury, bo zerwaniem węzła łączącego nas 
z kulturą starożytną, a potrzebę utrzymania języków 
klasycznych uzasadniali tem, że nietylko ich znajo­
mość jest potrzebna, ale, ca najważniejsze, metody­
czne poznawanie ich zasad gramatycznych kształć* 
doskonale i gimnastykuje umysł młodzieńczy, wzwy 
czajając go, jak żadna inna nauka, do logicznego my - 
ślenia.

Obie strony wytaczały więc racje poważne, a że 
okazaiy się wobec siebie nieustępliwemu, rozgorzała, 
walka zacięta, tem więcej, że teoretyczna i... trwa 
do dzisiaj, W byłej Austrji zużyto w tej sprawie mo­
rze atramentu i zapisano góry papieru w przeróżnych 
ankietach, a gdy przeciwnicy mimo to nie znużyli się 
do tego stopnia, by zaniechać swych poglądów, za­
łatwiono sprawę po austrjacku, połowicznie, stworzo­
no kilkanaście szkół realnych, nóźniej kilka rcalnycL 
gimnazjów, zachowując w nich niemal bez zmiany 
dawną, w ginmazjum s woistą, tu jednak zupełnie nie­
właściwy filologiczną metodę uczenia, przez co w za­
rodku zabdo te szkoły i tek ustępując pozornie pod 
naciskiem zwolenuikćw tzw. realnego kształceni? 
■orytowwo pośrednio w myśl nanującigo ogólnie 
konserwatyzmu, dawne gimnazjum. Taki stan rzeczy 
by! w Austrji. Polskie Ministerstwo Oświecenia, 
w sparte doświadczeniem zagranicy, opierając się* nad­
to na bogatych studiach, czynionych przed wojną 
przez nauczycielstwo nasze, z którego wybitne jedno­
stki zajęły poważne stanowiska w najwyższej ppiskiej 
rnagistraturze szkolnej, korzystając wreszcie ze swo­
body, jaką daje budowanie od nowa szkolnictwu, 
przestąpiło do gnwtownej zin>any naszej szkoły śre­
dni ;j.

Poważna wadą, jaką stanowiła w dawnej szkole 
konieczność zadecydowania w dziesiątym roku ży­
cia azieosa, jaki rodzaj szkoły dla niego wybrać, gim­
nazjum ez> szkołę realną, usuwa nasze ministerstwo 
w ten sposób, że wprowadza w trzech pierwszych 
klasach wszystkich szkół średnich typ jednolity, b<» 
łaciny i greki, z drugim językiem nowożytnym od 
klasy drugiej począwszy. Celem nauki w tych trzech 
klasach, mogących z czasem, w miarę rozwoju na­
szych szkól powszechnych, stanowić ostatnie ich st« ■ 
pnie, jest ugruntować wiedzę elementarna i raokrą- 
głlć Ją da i,ewnego ogólnego całokształtu w najniż­
szym zakresie. Przez metodę swobodnego nauczania* 
opartego w dużej mierze na obserwacji zjawisk, B* 
jawnlć się może na tym stopniu nauki ^aicres zainte- 
lesowaii i stopień zdolności wrychowanka tak, że ula 
twi w dużej mierze tramą decyzję, jaki rodzaj właści­
wej, już zróżniczkowanej szkoły średniej byłby di* 
niego najodpowiedniejszy. A IL

v v ^  -"HF wiahfl* : *** y
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,  T ^ T i e l i J c i  C z w i j t e i s .  *
• źl„W Wielki Czwartek rzetza. cała 

;■ Do ciemnicy wiedzie Chrysiu:
Dzwony znikły a nastała 
Jakaś cisze uroczysta**.- 

Milkły tedy w wielki czwartek dzwony ko­
palne i klekotem wzywano wiernych na modlitwę. 
? chwilą odezwania się kleKOty na wieży kościel- 
n®l» chłopcy wpuszczali w ruch klekotki, czyniąc 
Jłemi przykry hałas Wc czwartek odprawiano na 
ty>icństvial misterje, głoszono kazania po cmenta- 
TOtch, t  j. przy kościołach parcjalnych. „Cmentarze" 
te nie przedstawiały, jak dzisiaj, miejsca nagroma- 
^enia nagrobków i erzyżów, ale przedstawiały plac 
JMdrzewny, pokryty murawą, otoczony muren do* 
Pkołp bramkami, prowadzącemi do śroaka. Z am­
bony kamiennej, ustawionej stale na cmentarnym 
Pfcsż&rje wygłaszano w wielki czwcrtek trzy kaza- 
nfc> jedno oo drugiem.

W połowie XV. i na początku XVI. wieku roz- 
lowszechmł się w Polsce zwyczaj obchodzenia w 
jfcieA wielkiego czwartku wspomnienia modlitwy 
Chrystur* Pana w Gełsemane. Dla tych nabożeństw 
otworzono punkt główny na woinem oowietrzu 
^ ó d  grobów, budowano edykul z kamienia i 
^Jcszcjono w nim plastyczne przedstawienie tej 
'c<ny, og ojca.

N A D E S Ł A N E .
(la  rubrykę te Redakcja nie odpowiadaj,

U ioh t O  . Fe lik s  G ie ru s zy ń s k i
Otworzył kanceiarft ,T^r

< i i ł * l w o w ł *  — ul.  K o p e r n i k a  L 2t

Ufl^domo^cl bieżące.
L ttów, 1 kwietnia

Re p e r t u a r  t e a t r u  m ie js k ie g o :
, Wc C7 war tek, piątek, soootę, ł. * i 3. kwietnia 
<*tr zamknięty.

, Biuro konefcitowe M TuerŁa we Lwowie. 9-g(
^Rtuia: St. Korwin-Szymanowska: Wieczór pieśni 
a,Kusk;ei. 16-go kwietnia: Kazimierz Przerwa Yet- 

Prelekcj' literacka /Walka z szatanem**, na 
CQtat trylogii St. Żeromskiego. 1780

Do naszych prennmeratorów. Celem ułatwieniu
“''Dipniacji biurowej, prosimy przy wysyłkach pde* 
■^żnveh, podawać zawsze na odcinku przekazu cel, 
a laki kwota jest przeznaczona.

Prumnoeratoiów miejscowych prosimy o U.SZCZC" 
przedpłaty w kartoize',.Słowa Polskiego**, Zim'*- 

f0H’.ie/,a 11—15.
Prenumeratorów zamiejscowych . ip.a&zamy o 

■Mhbbniikleianie na odcinku przekazu adresu * opa- 
„Słowa Polskiego'*.

—• Warmiński Komitet Plebiscytowy j  oszukuje na- 
frchnńast: kwalifikowanych ochroularek, zrtnilowa-
«Vęh w swj m zawodzie do r-owiatów plebiscytowych 
H \k lsig. i na Warmie, za Wysokiem ynayrouze 

"tern. _  Zgłoszenia przyjmuje. Ciuro Zjednoczenia 
%  cUrześr. Tow. Kobiecych, — Ossolińskich 11, wc 

lQtM j niedziele od 11—10. 1625
jj. Wieczór sonatowy 7. udziafem Hemy.ta Melcera, 
H®nisty i Wacława Kochańskiego, ókrzyp*a, cdbęćzis 

13-go kwietnia. — Bilety w składzie fortepi: 
0/ Polomeckicgo, ul. Tańskiej 1. *765

hinja telefoniczna miedz?’ Lwowem ł Krakowem 
‘•rwana, wskutek czego tfie otrzymaliśmy dziś 
^  depesz tel^nicznych. 

t Mianowania Generalny delegat Rządu zamia- 
ctarostami b. unęuników w rządzie krajowym 

t4 -?1 i Hercegowiny, Michała Potuczkę, dr- Zygmun- 
^°flera ; Bronisława Jaworskiego. . -

Władysław Osobklewicz, referent prasowy 
cVfn *en- delegaee Rządu 1 kierownik biura informa ■ 
\,’. .Hrasowogo ministerstwa spraw zagranicznych 

ustąpi! z tego stanowiska. Nie wiemy, 
4 ” Przyczyny skłoniły P. Osobkiewicza do ustmię- 

ste z poważnej placówki, możemy jedynie wyra- 
iy *Gboki żak że ustąpił z posterunku człowiek, któ* 
\o Dracę swa pojmował jak służbę obywatelską. 
-Jbbocie publicznej cechowała go wytrwałość I zro* 

llCrue stosunków we wschodniej MDopolsce. 
i £  Drawo publiczności. Minis. r wyznań religijnych 

«j|cenia publicznego nadal prywan??mu gimna- 
^ .m ^takiem u im. Juljusza S towaćkiego \  e Lw o 
biA?ira lata szkolne 1919/20, 1920/21 i 1921/22, yrawo 

tudzież prawo odbywania egzaminów 
i wydawania świadectw aojrza^śd, ma- 

yc!K ważność świadectw szkół rządowych 
i-yT: Nadanie prezenty. Ministerstwo wyznań religśj- 
lufc” 1 c^wiecenia publicznego reskryptem z 25 go 
vVa 1 ^  L- 676/11K  udzieliło księdzu Józefowi
ę  «Ucwiczowi, proboszczowi w Fcisztynic, prezen- 
HrrT rz*'^*ł* r ’oboszcza r:giae cołJfttioqłs w Sarr*

„SŁOWO P O isK Itr  ut. 1G6 g dn:^_£ kwi e w  1930. ^

— W  p o d z i^  za trud nad uobrem młodzieży.
Grono rodzicielskie uczenie, uczęszczających do Za­
kładów naukowych Zofii Strzałkowskiej, odbyło 
zgromadzenie w dniu 30. marca i wyraziło gorące 
podziękowanie i^rzelożonej zakładów za niestrudzo­
ną opiekę około dobra uczenie Jej pieczy powierzo­
nych, oraz Gronu nauczycielskiemu za poniesione tru- 
i j  ckolo wzorowo prowadzonej kolonji wakacyjnej 
w Zakopanem a szczególnie za planowe urządzani? 
wyciecjt k naukowych, celem poznania uroku pol­
skich Tatr, oraz pokrzepienie umysłu i sił fizycznych 
młodzieży po wyczerpujących przeżyciach wojen­
nych w mieście I wowie. Na wniosek p. E. Szarow­
skiego dano trwały wyraz tej wdzięczności przez ze­
branie kwoty y.034 IC. 04 hal. na dopełnienie istnicją- 
ctg(. w  zakładzie Funduszu r.typendyjnego im. Zofji 
Strzałkowskiej. Uchwałę *pisexćmą z podpisami rodzi 
cćw oddano do aktów szkolnych, gotówkę zaś złożo­
no ua książeczkę Banku Przemysłowego 1. 5541.

Miejscowe komisje „zacunkcwc w Bóbice, Br^o- 
źunach, Drdiobyczu, Rcłomyji, Samborze i Stanęła- 
wowie, dla państwowego ustalenia i ocenienia strat 
wojentrych (szkód i niez^-łacrmycn świadczeń w o  • 
Jennych), poniesicnych przez obywateli Państwa Pol­
skiego na terytoijum gmin powiatów odnośnych w 
czasie V'ojny światowej i polsko-ukraińskiej, rozpo­
częły czynności urzędowe. Briżsie suczegóły zawie­
rają cgłoszenia, podane do wiadomości publicznej. — 
W interesie poszkodowanych leży. nło zwlekać z 
wnoszeniem zgłoszeń do ostatniej chwili.

— Fałszowanie przepustki. Julja Sieniawska i Zofja 
Hajd'',k, chcąc wyjechać kilka dni temu do Tłumacza, 
udały się do Biura przepustek by jo sobie w^roWĆ. 
Ptzystąpił do nich jakiś człowiek i cfiatowa! dostar­
czenie przepustek za cenę 48 kor. Wkrótce potem 
znalazły się otic w posir daniu tychże, lecz w drodze, 
w czasie jaoiy, zostały aresztowane i odstawione do 
Lwowa z powrotem. Okazało <>ię bcwietn, .iż prze­
pustki były fałszowane, a nawet pieczęć rysowana 
piórem Obie aresztów aut- zatrzymano w aresztach, a 
pech dla nich tern boleśniejszy, iz uazajutrz rozporzą­
dzeniem D. O. G. przepustki w gó le  zostały zniesione. 
Policja śledząc za dostawcę tyCh przepustek, areszto-. 
wała go wczoraj. Jest nim pokątny pisarz i „aitysta 
od pieczątek'* Jan Michał Kurkiewicz. Nieświadome 
kobiety wypuszczono z aresztów, sprytnego oana 
Jana Michała zamknięto w ich miejsce.

Zbiórka 1 Ifczc Tow. pań MPoc-teidzta św. Win- 
ceititgo f  Paulo na dochód Schroniska św. Anny, od­
będzie się 4. kwietnie. Panie chętne do pomocy są 
proszone o odbiór pustek w Wielki Piątek w godt 
4—7 a w sobotę 10—t i 4—6 przy ul. Rutoy^kiego 10,

1759

4$ Ceny L- łszewlcbkt. „Kurjer Poranny' otrzymał 
cd .uchcdźcfl Polaka, który po czterotygoaniowcj po­
dróży przybył z Moskw:* do Warszawy, następujący 
cennik .różnych •''tykułów żyymości i pierwszej po­
trzeby w Moskwie. I tak: jajko 180 rubli, fuńt masła 
L.50t' rb^ funt słoniny 2WXi rb., funt chleba razowego 
300 r b , funt chleba pytlowego 600 rb., szKlanka ka­
wy 150 rt , bułka 250 rb., szklankc mleka 500 rb.. 
k irs dorożki 1000 rb., sr,żet. drzeun 18.030 rb., prze­
piłowanie tego sążnia nu użytek 5*j00 rb.

Z całej FciskL
UohwaU tUiennii.orzT’ v ą r m « i« i» t *— 
F u n d a c ja  ao w y o h  dsw onów . — 
pisma ntemieohiego. — TJ -.aranie policja" -a.

Na ostatniem posiedzeniu wydziału syndykatu 
dziennikarzy w Warszawie ze współudziałem przed­
stawicieli redakcji uchwaicno w sprawie unormo­
wania nłac podstawę, opartą na założeniu utrzy­
mania konieczności równowagi ntiędzy wyn«»STOdze- 

.niem za pracę J.nysłową i mechaniczną. W myól tej 
zasady postanowiono że minimalna płaca pra­
cownika redakcii wynosić musi tyle, co na/większa 
płaca zeeera, plus 100 marek, irzytem wzajemny 
stosunek poszczególnych członków reuakcji musi 
być utrzymany w tych normach, co ootychczas.

Wi Łodzi grono pobożnych z parafji Świę­
tokrzyskiej podjęto szlachetną myśl fundacji 
nowych dzwonów dia swej świątyni na miejsce 

* zrabowanych przez Niemców.
W tym celu tworzy się specjalny Komitet 

fundacji dzwo..ów, który zajmie się zbieraniem fun­
duszów na roloty odlewn'cze ł  kruszców na 
dzwonv.

Za czasów okupacji niemieckiej wychodził w 
Warszawie niemiecki organ szkolny p. Ł: „Unserę 
Schule" (Nasza szkoła). Gazeta ta przestała wy­
chodzić po ustąpieniu okupantów. Obecnie Niemcy 
tutejsi wystarali się o fur.dusze i wznawiają to wy* 
dawnictwo.

Z Warszawy donoszą:
W ostatnim rozkazia dziennym kcmendy po­

licji państwowej podane, co następuje:
..Komendant główny policji państwowej ode­

zwa z dnia 30 b. m. udzielił surov:ei nagany poła*

*

czonej z 3-dniowyu* aresztem posterunkowemt. I-go 
komisarjatu Słani stawowi Smolińskiemu za niedc 
putzezainą nieuwagę i nieumiejętne zachowanie się 
przy pełnieniu służby na posterunku obok pomnika 
Mickiewicza.

Mianowicie: w czasie dwukrotnego przejazdu 
KhC2elnika Państwa, wspomniany posterunkowy nie- 
tylko ż5 nie salutował, lecz t zymał ręce w kiesze­
niach, podczas gdy inni posterunkowi, będący tamże 
honory oddawali.

Pozatem Smoliński przy pierwszym przejeździć 
Naczehika Państwa przez nieuwagę chciał zatrzy­
mać powóz"

Minister s M  we Lwowie.
MlNiSTEK GRABSKI W DYREKCJI SKARBU.

P. min. s*arbu Wł. Grabski przybył w droal 
dzień pobytu we Lwowie o godz. 8-mej rano do Dy­
rekcji Skarbu, gazie oczekiwali go Szefowie biur Dy 
rekcji i powołani na ten dzień do Lwowa Ni.czalnicy 
władz skarbowych ze wschodnie; MałopoIs«rf

Prezes Dyr. Skarbu Bugno wprowadził dostoj 
hego gościa i powitał go nrótką przemową, w  któie. 
dał wyraz radości, że Dyrekcja Skarbu we Lwowie 
gości w swych pc raz pierwszy Ministra Sk?rbu Rz< 
czj pospolitej Polskiej. Wskazał następnie na w żność 
zadań administracji skarbowej w chwili organ iłowa­
nia się Państwa i zapewnił Pana Ministra, że w ciele 
urzędniczym Dyrekcji Skarbu znajdzie doświadczo­
nych i pełnych poświęcenia współpracowników. 
V'reszcie przedstawił p. min. przykre stosunki ma­
terialne i aprowfcicyiue rzeszy urzędnicze! i poledł 
gorąco opiece Państwa pracowników, którzy w cięż- 
Kiei chwili przełomowej reprezenmją na kinach ideę 
Państwowości Polskiej,

W odpowiedzi podniósł P. Min.ster z uznaniem 
zalety i wartość personalu urzędników skarbowych 
z Małopolski, który nie tylko zasila inne dzielnico 
Rzeczypospolitej, ale na którym W znacznej mierze 
opiera się Ministerstwo Skarbu. Urzędnicy skarbowi 
z Małopolski współpracowali bardzo skutecznie przy 
układaniu nowego szematu płac i pragmatyki służbo­
wej dla całej adminlstracj* państwowej. Nie pomijając 
wartości pracowników wszystkich ga.ęzi administra­
cji państwowej w Małnpolsce. zaznaczył P. Minister 
szczególne wartość i znaczenie praco vników adnani’ 
straci1' skarbowej. P. Minister zapewnił zebranych o 
swych najlepszych chęciach i dążeniach w kierunku 
polepszenia bytu pracowników państwowych. Ziając 
sobie należycie sprawę z trudności aprowizacyjnych, 
sta.a się rz?d przyjść ”zesz7 urzędniczej z możliwie 
wydatną i SKUteczną pomocą. Ponieważ ze względc 
na brak w zapasach śrtdków żywności nie motnr 
przyznać urzędnikom odpowiednich deputatów wkro­
czył P. Minister na drogę podwyżek poborów służ­
bowych. 1 tak: 1 stycznia 1929 przyznał pierwszą 
podwyżkę, obenie w’ marcu drugą w formie wypłaty 
poborów służbowych co dni dwadzieścia aż do osta- 
ł,r/,nego uregulowania poborów sluźoowych, którt 
brdzie obowiązywać oó 1 marca 1920. Dalej zape­
wnił. iż od przyszłego wyniku zbiorów zależeć będzie 
musiało przyznanie urzędnikom podobn. deputatów, 
żywi ościowych, jakie obecnie pruysluguj: \ oficeror 
W. P. Również i na stosunki awensowe urzędników 
SKaiuOwych w Małopoisce zwraca P. Minister życzli­
wa uwagę. Wskaż*! dalej na ważność I doniosłość 
zadań, jakie .ma przed sobą do spełnienia admiiustra- 
cja skarbowa, gdyż od jtj sprawuości zUety wydj 
tność dochodów Państwa. Trzeba należycie zorgani­
zować pudatki i wogóle źródła dochodów państwo­
wych. V’ezwcł zabranych do poświęcenia, jak dotąd 
wszj*stkith sił dla spraw s’ /ego zawodu, a ze swe! 
strony zapewnił ich o swej i rządu życzliwości j sta­
raniu, by pracownicy państwowi mieli za sv'oją prac 
i ofiarność to, na co zasługuję.

Po przemówieniu P. Mir [stra przedstawił Prezes 
Dyr. Skarbu zebranych P. Ministrowi, który odbył 
szare * konferencj{ urzędowych.

Z kolei zaczęły się audjencje, na których zjawił? 
się; Prezydmm miast;, przedstawiciele i naczelnicy 
wład^ pańotwowych we Lwowie, reprereniand wyż 
szych uczelni, przedstawiciele instytucji finansowych 
1 społecznych, lirznu deputacie i szere.r osób pry 
watnych.

Równocześnie P. Roosekretarz Stanu w Mim- 
starstwie Skarou Dr. Ignacy Weińfeld udzielił w gma* 
cht Dyrekcji Skarbu całego szeregu n idjencjl w spra- 
v’ach ogólnych i osobistych.

i*pG& % 9 y S r
Z  l u n z f k i .

— M Pieśni Stanisławy Korwin-Szymanon -
skiei odbędzie się unia 9. kwietnia w sali Tow. Mu­
zycznego. Znakomita śpiewaczka, która w koncercie 
kompozytorskim Karoia Szymanowskiego tak nie­
zwykły odniosła sukces, wykona teraz pioj ram obej­
mujący wyłącznie utwory* kompczvtorów francu­
skich. Artystka odśpiewa m. i. ostatni utwór De- 
bussego, pieśń napisaną w roku 19x5, a którą wielki 
kompozytor opiewa smutną- dolę dzieci polskich, po* 
zbawionych nodczas wojny ciachu nad gJow;,. Akom­
paniuje świetny pianista Felito Szymanowski. Bilety, 
do nabvcl* u o- Sey far/ha,
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Pla żołnierza w pohi.
'  /  OSTATN? OZ1EŃ ZBIÓRKI: DZISIAJ!

Ostatni dzień zbiórki pudarków na rzecz żoł­
nie; 5y walczących na froncie odbędzie się w dniu 
dzisiejszy m. Zbierka odbywać się będzie, jak dotych­
czas na ulicach miasta we wszystkich dzielnicach 
miasta oraz pierwszorzędnych lokalach- r-staura- 
cjach, kawiarniach i cukierniach, jakotez p j instytu­
cjach państwowych, autonomie mych i finansowych

PROTEKTORAT NAD ZBIÓRKA.
Dowiadujeny się, żc protektorat nad zbiórką pot- 

darków na Święcone" dla żołnierzy, walcząc:-di 
przeciw bolszewikom na froncie podolskim, objętą p 

ufnownikowa Thulliowa i gen. Robert Lamezan- 
. alins. F. pułk. Thulliowa objęła zbiórkę w restauracji 
hotelu Georgee‘a. 4
•V SKŁADAJMY DARY DLA ŻOŁNIERZA NA Ą  
11 FRONCIE!

Komitet ..Święconego dla żołnierzy na froncie" 
ma do obdzielenia rod arkami 30.000 żołnierzy. Komi­
tet apeluje do społcczenstwa naszego Grodu, który 
zawdzięcza bezpieczeństwo I snokój naszym żołnie­
rzom, ietiy pospieszyło z jak najhojniejszymi darami, 
te  względu na to, że żołnierz nasz w te] chwili stoi 
dągie w ciężkim boju I nie wolno nam r  nim zapo­
minaj. Komitei „Święconego dla frontu" zaznacza, 
Że dary są przeznaczone wyłącznie dla żołnierzy.

Lite ra tu ra  i s ztu k a .
(I. Wj "Staw a prac uczniów Wolne] Akadem* 

o;ttm (subw, przez Wys. Minist Kult. i Szt) zostanie 
otwarta we własnym budynku przy ul. Piaskowej 
1. 11, w poniedziałek, dnia 5. kwietnia br. o godz. 10. 
Zwiedzać ją można codziennie między godz. 10 tg a 
1-szg i 3-cią a 6 tą popoł — Wstęp wolny.

Z S I U  OD HZYTOWE J.

0 nikotynizm ie.
Wykład Prof. De. Ł. ropielsKlego, wy-

§♦032, ny staian em Pol. Muzeum szi.ol. dnia 24/3 
1920 w saii Muzeum przem.

Nkotymzm powstaje wskutek wprowadzenia 
do ustroju n ko yny. Nikotyna ieSt zasadą roślinną, 
alkaloidem płynni tn, dobrze rozpuszczającym s ę  w 
wodz e. lotnym przy zwykłej temp eraturze. Jest to 
najgwałtowniej działa ąca trucizna, gdyż w ilości 
0 (5  =p ottadza śmierć w ciągu kil^u minut, jak to 
miało rn.ejsce z lougnies, któremu szwagier hr. 
Rrcarme, siłą wprowadził do ust. jedną kropię ri- 
kotjny. Truczna zostawiła na języku zamordowa­
nego ciemno czerwoną plamę. T > naprowadz-ło na 
mysi o zatmciu nikotyną, która,* zawaz ęczając ge- 
n ainości Stasa, została z ciała wyodrębniona, a 
morderca oddał głowę pqd gi-otynę. Metoda Stasr 
sa ła  się ogólną do wykrywania trucizn; uzupeł­
niona p^źmej, osi na*wę metody Stasa-Ottc Dra- 
gendorfa. Nikotyna działa najpierw Silnie podnieca­
jąco, co przejawia się drgawkami, po których na­
stępuje porażeń.e. Nikotyna uszkadza serce, wywo­
łuje bowiem tak znaczne zwolnienie, że często na­
stępuję śm erć wcześmej, niż rozwiną się inne ob a- 
wy, Oprócz tego ponża cśrodki oddechowe, co 
jest również częstą przyczyną śmierci. Nikovna 
znt duje się w iści ch tytoniu, N-cotiana Tafcacum, 
w ilości od 2 —6 procent. Roślina ta pochodzi 
z prowmeji Tabacone S. Domingo.

W Europie rozpowszechnił ją Jean Nicot, po­
seł francuski w Li/bon a . Z papierosów i cygar 
dostaie się do dymu. W miejscu, gdzie papieros 
D.ali się, nikotyna ulega rozpęd 'wi, jako ciało or­
ganiczne. Powstaiący dym zawiera lotne zasady 
pirydynowe, inaczt, przyswędkowe, które, przecho­
dząc przez r.iespalorią jeszcze - zęść papierosa, u- 
walniają z połączenia z kwasem jabłkowym nikotynę, 
a ta, jako ciało lotne, razem z dymem dostaje się 
do powietrza.

P.zy spaleniu 10 papierosów po 0,5 każdy — 
dostaje się do powietrza 0,09 nikotyny. Po wypa­
leniu pap erosów z .machorki, w dymie znajdujemy 
0 4666 proc. nikotyny, po spalftniu papierosa 0,7 
wagi — znajduje s ę  w dymie 0 003 nikotyny.

Pierwsze palenie sprowadzi/ zawsze tyoowv 
obraz zatrucia nikotyną. Po kiKu zaciągr ę. iach 
zjawiają się wymioty, zawroty głowy, przytomność 
znika i człowiek bezwładnie pada na ziemię Puls 
staje się wolry, przerywane: oddech—powi,Tzcno*v ty, 
skóra pokrywa s ę chłodnym potem. W tym r*anie 
może nastąp ć śmerć, co już nieraz m ało miejsce. 
Przy nasępntm  paleniu występują coraz to słabsze 
objawy, rozwija się pr yzwyczaienie, ponieważ b’o- 
na śluzowa dróg oddechowych stwarza zdolność 
przepuszczania do krwi nikotyny.

Palenie papierosów i cigar, albo tylko poKyt 
vr dymie iy lontowym sprowad.? głębokie zmany 
w rozmaitych narzędziach, głównie w sercu, na­
czyniach krwionośnych, mózgu i przewodzie po­
karmowym. Gorący ćym, wciągany do dróg odde­

chowych, wywołuje chrońieżne zapalenie oskrzeli, 
c<> robi człowieka m ał) odporrym na grcźiicę. 
P Tyi ary dym lazem ze śliną sprowadza katar żo­
łądka i j In.

Se.oe, nawet po jednOrazowem paleniu, ulega 
uszk 'd - niu, wskutek czego ludzie nie mogą wy­
konywa: cieżkiej pracy i łatwo mę z ą  się. Rapto­
wne zatrzymanie serca jest częstą przyczyną śmie1 c. 
nałogowych palaczy, w ri czyniaui krwionośnych 
rozwiia się m ażdż.c/, wapniente.

W komórkach nerwowych występują destruk­
cyjne zmiany, co tłomaczy'nam o łaberre, aibo 
zanik pamięci u palaczy, niechęć do pracy umy­
słowej, upośledzenie rozw ju umysKiwego Palenie 
już w młodym wieku pruwaazi tzęito na drogę 
zbrodni. Czasami zjawia się,u p la.zy Zrirf k mowy, 
albo trudności w wymawianiu najpotrzebniejszych 
słów.

U wielu ludzi po silnem paleniu rozwija się 
ślepota zupeł a, albo tylko na jewne kol ,ry, głó­
wnie na zielony i ćzei wony. Ę dzieci zjawia się 
chęć do używania alkoholu. Paleń e tytonia, albc 
pobyt w dymie powstrzymuje rozwOj fzyczny i 
duchowy a/.eci.

Nast pme tytoń zmniejsza zdolność albo spro­
wadza zupjłną riezdolność do rozmuażan 8 się, 
ca  wynika z doświa.iczeń na zw ierzętach i z licz­
nych obserwacji na ludziach.

Usunięcie nkoiyny z dymu jest tylko czę­
ściowo możliwe z? pumocą waty, napojonej tarniną
i. chlorkiem żelazowym. Najlepiei jest zupemit 
zaprzestać palić. Surowe kory me pomagają. Prze- 
śwtad.zenie o szkodliwości palenia dla siebie i o- 
toczeiia n a  tu znaczenie dec\dijące.

Z!azd naukotay.
Ziaiti, poświecony organizacji i roh zębom nauki 

polskiej, rozpcczyna swe cbrady w dmu 7. kwietnia; 
(we środę) o godz. 9¥z ranc w sali Uniwersytetu 
warszawskiego.

Poprzedniego dnia we wtorek o godz. 6. popoł., 
w średniej sali Techników (Czackiego 3). nastąpi 
pierws/e spotkanie członków zjazdu.

Obrady popołudniowe rozpoczynać się będę o 
godz. 3.M.

Odczyt inau„mracyjny wygłosi prof. Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego Jan Rozwadowski na temat: „Nau­
ka a życie'1.

W Die-wszym aniu zjazdu referować będą: pro­
fesorowie: L. Marchlewski, F. Bujak, T. Kotarbiński, 
iA. B. Dob owo: ski. Wł. V*ftwlcki l A. Górski.

I M a ł  e k o n o m l c i b n i f .
„ JD z  •w o n ,“ .

Odlewania dzwonów i przedmiotów 
art yBtyoznyoi.

Myśl założenia ludw;sarn! w“ Lwowie blizką 
jest realzacjl. W niedalekiej przyszłoś.! stanie we 
Lwowie wedle nowożytnych zasad pojętą i zorga­
nizowana odlewarnia bronzowa. pierws^em za­
daniem zac patrzyć opustoszałe, dzięki bezwzględ­
nym rekwizycjom wójenmm, weźyce świątyń na­
szych w dzwony, których brak dotkliwie odczuwać 
się daie po wsiach i miasteczkach.

W dniu 26 marca b. r. pod przewodnictwem 
i protektoratem ks. arcybiskupa J. B Iczewskiego 
obiadował ponownie pełny Komitet odbudowy 
naszego przemysłu ludwisarskiego, kióry rozpatrzył 
piary i kosztorysy, opracowane przez sekcję te­
chniczną i gosaodarczą.

Przewiidniczący sekcji gospodarczej p. dyt. 
Stanisław kybicki przedstawił wycierp ijąco Obecny 
stan prac przygotowawczych i przedłożył szereg 
wniośkow, które były przedmiotem szerokich 
obrad. .

Po rozpatrzeniu opracowanych przez p. inż, 
Wilhelma Mozera planów i kosztorysów nowej fa- 
brylci i po dyskusji nad wyborerr odpowiedniego 
rfiieista, zastanawiano się szczegó łow o nad sposo­
bem sfman OAania całego zamierzenia. W dyskusji 
omawiali pp. dyr. M. Boziewicz i dyr. 7. Słusz-, 
kiewicz potrzebv finansowe; pp. dyt. St. Bieńkowski 
i inż. \V. Moztr warunki techniczne i surowcowe; 
pp. ayr. K. Badecii i K. Chudziński artystyczne 
wymogi nowej ludwisani.

Przedstawiciele banków: Ziemiańskiego. Prze­
mysłowego i Hipotecznego oświadczyli swą goto­
wość w sprawie sfinansowania tego przedsiębior­
stwa, a Towarzystwo akcyine pod dewizą *Dzwon“ 
umożliwi pnratjom i szerokiemu gronu społeczeń­
stwa naszego za pośsednictwem udziałów p-zvczy. 
nien.e się do uruchomienia i rozwoju zdrowej i 
‘ ak niezbędnei gałęzi przemysłu kbaiowego.

In c aiywa za ozenia ludwisarni we L«'Owie 
spotkała się z pełnem uznaniem ze strony Innych 
0 'dynarjaiów, jaK: krakowskiego, tarnowskiego, 
kielrckiego i przemyskiego., które w reskryp ach 
Swych naaesiarycn na ręce ks. arcyb skuoa Jt  Bil- 
czew's-iego, zapc^iedziiły wydelegować swych re­
prezentantów na najbl źsze posiedzenie pełnego 
Komitetu i przyrzekły ze swej strony poprzeć bez­

względnie dążenia, zmierzające do odbucowy rO 
dzimeyo przemysłu od!.-wni.z go. _ ;

W ten sposób twnw sL a ludwisarnia produ^W 
swą cbeinue całe terytorium Małopol-k; a naw^ł 
będzie modta słać wyroby swe za przykł iriem daj 
wnych wieków, daleko na Wschóu, na Wołyn * ■ 
Podole.

P d względem technicznym doskonale pro 
jektowana i w, p >sażona we wszystkie nowożytn*. 

Wymogi i śiodk1 kunsz;u oć e# niczego, uczyjw, 
iudwisarma lwowska zadość potrzebom KosciołL 
i artystycznym postulatom polskiej sztusi \t&  
źbiarskiej.

Prócz działu odtewniciwa dzwonowego bo 
wiem, który będzie głównym kierunkiem Dródukć)* 
nowopowstałjj fabryki, uchwalił w zasadzie K'0‘ 
mitet zgodnie z wnioskiem arh-rzeź Marża K. Cntf* 
dzńskie^io uruchomić rakże przy lwowskiej ludwi* 
sarrii dział wyrobów aoys >cznych, który 2ajrW( 
s;ę powjetahiem pierwszorzędnych dzi i  polskie 
sztuki rz źniąiskiej (d a tks/o rtu  za granicę), od* 
lewaniem pon ników i tablic pam ątkowyćh, pla' 
kiet, mect.I.onów, medali,' meddików religijnych 
odznak etc.

Zajmie się też gisernia lwowska wytwór* 
stwem bronzowr ch pizedmi Mów użytku cod z eh' 
nego wszelkiego rodzaju, więc n. p arivStyCZ 
nych klamek i okuć drzwiowych, moździerzy- 
lamp i t. d.

Ściślejszy Komitet organizacyjny, z ożuny > 
pp. dr. Karola Badeckiego, dyr. Sianisjawa Beń' 
kowskiego, K zimierza Chu 'zińskiego, ks. Włady­
sława L brew-kiego, inż. Wilhelma Mozeia, dr. T«r 
deusza Obmińskiego, dyr. Stanizlawa P.ybickiegtf 
i Ludwiką Winiarza rozpa rzy szczegółowo w naj> 
bKższym czasie poruszone w dyski S|i wnioski 
propozycje i wra5 z reprczeniantami od oś ycF 
instytucji bankowych ustali statut majscego się za* 
wiązać Towarzystwa akcvinegó, dokona wyboru 
odp wiedniego miejsca.pod .budowę ludwisarn., .2A; 
arigażuje pórzeonych dla teg > przeds-ębiuist** 
techniczni ch i adm.nistraey.uych fach owców, w-re- 
szcie nawiąże rokowania z dostawcami potrzebnych 
surow ów.

Na wniosek dr. Karola Bddeckieg j Zajmie siu 
również Korrińet organizacyiny w porozum en.u \ 
Sekcią artystyczną przygot wmiem potrzcbnyy-l| | 
modeli i wzorów zdpbnjGtwą odlewniczego. % ty(f 
wzglcdz e wielkie usługi oddać będzie mogła rą 
trospektywna „Wystawa zdobnictwa ludwisarskiego* 
która z wiosną b. r. w umkac ach Muzeum Nuro 
dowego im. króla Jana I!I. przadsia^ i wy.zerpa’ 
jąco bogactwo staropolskich motywów oinarrett 
tacvjnych od czasów itą dawniejszych do kcnC^ 
XIX. wieku w dziedzinie sztuki odlewnicze-. i

»  . -V

Zgromadzony na wystawie materjai ar.heoló1 
giczno histo yczny stanie się niezawodnie dla na 
s ych artystów kopalnią nowych pomysłów i kom; 
pozycji zdobniczych. j

- -

6? Jesienny Jarmark v/ Gdańsku. Tyg. „Przemy*
,i Handel" donosi: Jesienny jarmaik gdański ma si( 
rozpocząć 15. sierpnia.i potrwa- dc ?2. sierpnia bK 
Zapisy udziału w jarmarku są już przyjmowane. 21 
względu na to, że na obecnym terenie jarrnarcznyij 
mcźni pomieścić tylko ok. 1500 wystawców, urz» 
jarmarku projektuje budowę nowych pomieszczeń 
budynki te jednak nie będą jeszcze na jesień gotov/< 
Jest rzeczą wątpliwą, czy przemysł polski weżm« 
tym razem większy udział w jarmarku gdańskim. V 
ile cełem udziału polskiego w odbytym niedawft- 
jarmarku wiosemiym było wykazanie Gdańskowi sl‘ 
ły gospodai czej Polski, to cel ten został w zupełność
osiłjgn!v1ty przez przyjazd do Gdańska licznych tjh
sięcy kupców polskich i przc^ wystawienie na ja* 
marka pewnej ilości wyrobów przemysłu polskie#5 
Pozatem zaś jarmarki gdańskie, o ich obecnym cłw-' 
rakterze, nie mogą mieć większego znaczenia gosPf!l 
darczego dla Polski.
  _ «  -

W Zakopanim
(Now: Bada i nowy naczelnik gminy.
Sta o wis ko górali i socjalistów — Pęca^ 
na loterjk — Finanse gminy. -  Dziwne 

chowanie Mćnistcrjnm zdrowia).
Około miesiąca nwaią już rządy nowej Rad] 

gminnej i nowego naczelnika gminy. To, cc przeć 
rokiem jednemu z wszechmocnych gazdów zakt” 
piańskich byłoby wydało sie senną zmorą, dziś eSi 
najprawdziwszą prawdą. Wspienmy prrnz „cepersk? 
większość, na stolcu Regierów i Curusiów zasń-1' 
profesor KózłOArski.

I trzeba było tego radykalnego przewrotu * 
dwóch względów — na teraźmę.szość i na p^* 
szłość. i

W czas mh mizerji aorowizacyjnej rząd . 
żołądkami ludzkiemi spoczywać musi w ołooi®cr 
człowieka, któryby równocześn e zachowywał 
zupełniejsza bezinteresowność i bezstronność, 
posadał gruntowną znajomość stosunków 
rogiikami zakopiońskiemi. Nadto ciężkie imfinso^ 
położenie gnuny Wj maga bystrej oijentacji >
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fft na jakie nie zdobyłby się żaden góral, skrę­
c a n y  jwzesLrza enrf poglądami ł tysiącznemi 
*2M am5 lokalnemi.

Ale to jeszcze nie wszystko. — Zakopane, 
Poznaczone przez samą naturą na europejską 
nt;j*cowosć klimatyczną, nie mogło konseicwuntnie 
[ ttpować ku tej świetnej przyszłości, dopóki 
*«ło na zawadzie macosze traktowan e ze strony 
Worczęgo rządu i ubóstwo kra u, w ysysanego 
Pnez d u g ło w ą  monarchię.

Ocecnie — wierzymy silnie — będzie inacze' 
!?d letnią stolicą Polski rozpostrze się jak ncjtro- 

* sza opieka władz naczelnych, a w miarą, jak 
g lin k i  w państwie bądą ustalać się i wracać do 
wrmainego b egu i Zakopane będzie mogło nad* 
r«i»lać czas stracony, a krocząc ci.ogą postępu, 
01 “duo powinno dojść dó tego stopnia rozwoju, 

jakim stoią D vos, Arco Nizza czy filarntz. 
vtóż przy pracach v tym kierunku niesuądny jest 
perszy pogląd, ustawiczna myśl o  dalszej przyszło- ’ 
F  1 wielka kultuta. Jednem słowem tylko , ceper*1 
J o  niebyłe jaki, ceper może podołać zadaniom 
Plhmy zakopiańskiej.

Takiego znalazła ona w p. Kozłowskim, który 
?ar»r w początkach swych rządów p zy wdelkiej 
Wystroje, 1 energji okazał gruntowną znajomość 
p « w  miejscowych i potrzeb ludności, Zwalczali 

kandydaturę górale, a po wybo-ciej porażce 
radzili z tego wójta, co to ma „numer na wlerz- 

(t. j. nie posiada własnego domu), a w Radzie 
* Innej stanowili opozycję. Ooawiali się widoczni,.

iak za ich rządów pamiętano tylko o  rbtopskich 
weresach, inteligencja zaś była upośledzona, tak 

postąp ą z n mi wedle zasady „sędziami ’0 w- 
j?, s będziem my" i stosunek się odwróci tcisra 

bezstronność p Kozłowskiego 1 jego dba- 
1 ^  0 dobro Zakopanego przełamała wkrótce i te 
JJy. Zjednała mu też górali i jego umiejętność 
PlstęDowania z Iddzmi, a przedewszystkiem zdrowy 

j zrn sł praktyczny, okazywany przy raz- 
Rzyganiu tysiącznych surrw. z jakiemi wedle sta 

zwyczaju Gąsienice i Bachledy raz po raz na­
godzą w óta Obecnie opmja konsoliduje się coraz 
r?r<klei i górale w Radzie ławą idą za naczelni* 
'ttn gminy.
. Ifteligencja r6 wn‘eż cieszy się, że do przt- 

^łośtf najgją czasy, w których wedle znanej pa* 
’!;azy przysłowia ręka rękę myła a obie były 

^ d n e , v których gidow ie cieszyli się, że Zako- 
z każdym d ;iem ładniejsze, bo coraz po- 

^m ęjsze  do Nowego Targu, a gdy jaki Witkie- 
A 2 luo Janiszewski wybuchnął świętem oburze- 

na panujące stosutiKi, wywody jego znajdo-
7 oddźwięk w Warszawie i Krakowie, alA w

n&f0p* ern m;łf0 kto nawet z politowaniem kiwnął 
■ niemi głową. 

s Jedni ty ko są niezadowoleni — a nranowicie 
,^^lisci. Postępowanie ich cechuje dziwna nie- 
,c.nsekwencja. Wyrzekali stale na rządy kliki góral* 
*k:j, ale zbojkcowitli wybory jako „austryjackie* 

I*8*, jskby do czasu wprowadzenia nowej ordynacji 
Bpwrinî n panować sa ry  nieład i nadużyć c), a gdy 
f' ka upadla i na czele gminy stanął cztow ek, k 6-

s sami uznają za nieposzlakowanego ze względu
?a iego prz konania polityczne rzu taą  mu kjody 
Pnd nog , dręczą haUśllwemi deputacjami i starają 
"N poukopać zauiame do niego. C yżov tym n «i- 
”pfcłna czterystu ludziom śniły się i .utaj r.ądy 
Fr°lfctarjatn z bolszewickim podziałem ludności na 

a*y aprowizicyjne, w którymby bezrobotny ro- 
^ 'k  zamował pierwsze miejsce ?

Su Otrzymawszy niedawno 75 kg pęcaku, kon­
na? Socia*,1'styczny, mewiaćomo, dlaczego noszrcy 
do 3 „Oszczędność", uznał tę ilość za zi yt n ałą 
Pom°*dz l n a  1 urządził... lotarję. Może było to 
jj^ ^ la n e  jako demonstracja, varioby jednak wie- 
któ» w ’aki sposót c  ibywało się losowanie I 

członkowie wygrali 
Na szczęścte „’0 warzvsze* mimo tego, że 
Pośród siebie cały szereg bogatych IntęTgen-

tik’ f ar'Ovuą poś ód ludno-ci zakopiańskiej zastęp 
f :zny* ** c°  naiwvżeł mt>gą trochę doku- 

Pok ?,e gniew ich nie może pociągnąć za Sobą
Pniejszych następstw.

* kfi yP1, k^ny stan i nansów gn iny w połączeniu 
Str»rtnieczn°s ią zwiększenia u^Jaków  na admm*» 

• raz na deKtrownię i chłodnię, któr.ch 
ku^ ty sy  przy obecnych cenach wzrosły do kil- 

^krotrej wysokości, zmusza do szukania no

wych dochodów. Z *ego powodu wystąp ł p. Ko* 
ło * >ki z projektem podatkb gminnego od zab?w, 

kinoteatrów i spirytusu. Szczegómie spirytus cie* 
szvł się był doiychczas rp  aką Rady. Pobierano 
śmiesznie nizkę opłatę 20 K od hektolitra, a wszel­
kie próby *ej pod*vyższcnia rozbjały się o boha­
terski opór radnych, złączonych z miejscowym! 
szvnkarzami wędami pokrewieństwa ł zażyłości. 
Obecn e uchwalono wszystkie trzy podatki, a od 
•eh szybkiego zatwierdzenia pi«ez wyższe wła­
dze zależy poprostu wypracalność gminy zako­
piańskiej.

Ma ona równ<eż przy/hanft pracz Minisutrjum 
Iżtjrotflą subwencję 100 tydęcy K n i budowę szpi­
tale, której zrealizowanie jest kwestją wieik ej wagi, 
ponieważ poczyniono już > naczne wydatki. Ale mi­
mo urzęc wego zawiadomienia i kilku telegra/icz- 
nych ur^ensów upragniona asyg..ata nie nadchodzi. 
Bo też m inisteri mają swe misterja... Za kuli. 
sami sprawy kryje się skandal! k na tle osobistem. 
Oto MmHterjuiT zdrowia pragnie na stanowisku 
lekarza klimatvczncgo widzieć z powrotem dra Ży- 
chonia i powściąga swą dobrotliwość, dopóki gmi­
na nie oędzie ‘rzec ma i nie powoła gc 40 swej 
służb".

Dr. Żychoń musiał swegc czaau ustąpić s k u ­
tek niedość dokładnego przestrzegania rewnych 
przepisów o  zwalczaniu epidemji tyfusu. Nie n o n  
tu rozsTźygać, czy rzeczywiście sU ła mn się K^y- 
wd‘i i jakie pozostawił po sobie wspomn enia z 
pozzątków wojny światowej, z czasów osławionego 
starosty Żukotyńskiego. którego karykatura z krwa­
wym paragrafem jest do ogłądp>ęra pomiędzy in- 
nemi karykaturami Sichulskiego w separatce Ksr- 
powiC-a.

Do5ć, że z obecnego lekarza klimatycznego 
dra Gabryszewskiego wszjrscy są zadowoleni, a 
gmina w ty.h ciężkich czasach dla uczynienia za­
dość ministeijslnym kaprysom nie może twoizyć 
nowej zbytecznej posady

Zapewne ogło&ceii<c ninieiszej korespondencji 
nastąpi juz po wniesieniu w Sejmie interóe* 
lacji w sprawie n!fwn'płacania sunwerejt na szpita1 
w Zakopanemi,

W. T.

SOWI .dliii za karz aoraśfci.
,-Echa de Parls“ donosi:
Niejazi Rei nu , Szwed, povrńcił po czterech mie­

siącach zamknięcia w  więzieniu bolccewiekłem w 
Pictro&rodzie. Oświadcza c*i, że ^ała ludność Piotro- 
Ltodit, nie wyłączając straży więziennej, wy^iądala 
ludenicza, jak zbawcę. Reimuz byf jazo więzień zł- 
xrudnicny przy demolowaniu domów drewnianych, 
z których materjal służył, jwko drzewo opadowe. Bol­
szewicy zarządzili zupełne zburzenie letnisk podmiej­
skich, wsi a nawet wiedzy ch miasteczek, otaczają­
cych stolice, w  celu uzysKiiria ooału. Reimus twier­
dzi, że komisarze bolszewiccy spekulują i zajmują się 
niedozwolonym haiidiem. Mirsto jest strasznie bru­
dne, bez św!i tła, bei trunwajów. Xurs "orożkl ko­
sztuje 3U0o r. Teatry wieczorem wypełniają tłumy 
widzów z najniższych warstw ludności Artyśc1 *. 
aktorzy, cdmewiający swego współzawodnictwa, ka- 
rani są więzLałem. Szalapin śpiewa, pobierając 30.000 
rubli w złocie od przedstawienia.

W Administracji n a m i złnłyli:
Na aheję przeciw »o oajoidccom na ^ s k u .
Ks. Stanisław Nowacki — Barachów mK. 50.
Ni rze^z górnośląskiej dziatwy prześladowanej 

przez Prusaków.
Starostwo Dobua mk. 29.75.
Na plebiscyt Górnośląski.

Towarzystwo szkoły ludowej w Suta iynie mk. ̂ 0u.
Na wdowy 1 sierot po żof. poi.
Tomasz Przetacznik, kier. ozkcrfr w Miłezycach 

mk. 21.
Na fundusz im. Paderewskiego.
T. R., jako uczczenie pamięci Ludwtka Wolskie­

go, najdroższego kolegi, towarzysza j przyjaciela, 
w pierwsza rocznicę Jego męczeńskie, śimerci w Zło­
czowie Kor. 100.

Na kaplicę „Orląt*.
J . !). mk. 20

Na Ochronę dziecka.
Zygmuntowie Groblewscy zamiast .cwiatót na 

trumnę nieodżr.owanej pamięci matki Alojzy Łopu­
szańskiej Tor. 100.

Ppor. Hilczer mk. 5h.
Na funouaź plebiscytowy w Wannji 
M. J . znalezione kor. 20.
Na Inwalidów Obrońców Lwtwa.
Ppor. hilczer mk. 50.
Ha świecone d'a żołnierzy.
Wloazimierrowa Trzeciakowa uzyskane przy U- 

widać,H herbaciarni w Radziechowie mk. 482*47. 
Ludwika Kulpa — Brzozdowce mk. 10,
Zotja śllwak — Brzozdowce mk. 20.
K.' i 'kraińska zebrane w Brzozdowcpch mk. 21- 
Masier.wski j JćYewiórsHi z Bi zozdowtec mk, 4 20. 
StanisławoJtv; o BoguszKn^^ na ręce komen 

danti, placu i miasta JW, Puł^. Linda mk. 1000.
Na flotę polska.
Tomasz Prżetacznik, kierów, szkoły w Milery- 

cachmk. J ł. *
Członkowie Sk!r.dn*jy i Sklepu Kół^a rolniczego 

w Nadwónrte zrzekli się dywidendy z p . rok 1P15 w 
kwocie mk. 1256.22 na izecz fJoty polskiej.

Członkowie komuji egzanii.mcyinrj ola nauczy­
cieli szkól powszechnych kor. 27. i 2.

Tomasz Markowski prof. ze Sokala kor, 59. 
Maksymilian Newman, dyr. oluęgu skarbowego 

w Cołomyji mk. 350
Antoni Siemaszko z Białegostoku przez B. H. 

mk. 20.
Ni nieblscyi Ci-5zyńsk;
Towarzystwo Szkoły lud. w Snlat mie mk. 200 
Maksymilian Neuman, dyrektor okręgi1 skarb 

w  Kołomyji mk. 350.
IIL Lwowska drużyna Skautowa mk. o1.5C*. 
Polska Oiganizacja narodowa w Monasterzy- 

skach nk. 1350, zebranych w czasie obchodu urzą­
dzonego z powodu dotarcia PcLki do morza i z po­
wodu Imienin Naczelnika dnia 19. marca,

Ks. iMV Bosak z Halicza mk. 231 50, zebrane w 
Sokole po przedstawieniu.

Na *nnd. plebisc. Slęska Ciesz., Spiża i O^awy. 
Bank prz^mysłowT we Lwowie mk. 7500, i "ko 

częściową kwotę przeznaczoną w myśl uchwały Ra­
dy Zawiadowczej z dnia 3. hm. 4

P ol Organizacja powiatu Iw wskiego, zebiaue 
przez miejscowa Organizację w Jaryczowie Starym 
kor. 254.40 i mk, 32.05.

DoWódzhóó Dworca Kamieniec Pooolski rnk.TOo. 
Antoni Stupnick!, star. lekarz wet. z Jasła mk^O.

1  r>. J ó z e f  La n g n e r
8tatfent Uniwersytetu ŁttdwsKIsgo, lednoreezny slertant- 

medyk Szpitale p >1. 202 
zmarł dniu 29 marca 1920 r. w Jann&!hicacl. ^Podole) 

na posterunku w walce z tyfusem plamistym.

W ź  leso pamięci! 
O fic e ro w ie  i p  r s n o a l  s a n .

<766 Szpitala pot. 202.

M a r l a
wdowa po a r t  r r  żbiarzn 

zmarła pc długich a c.ężkich cierpieniach, zaopatrzo­
na św. Sakramentami w dniu 31 marca 1920 r. w 76 

roku życia.
a obrząd p grzeb jwy, ktoi y odbędzie się w pią­

tek dni? 2 kwieti la >920 o god^. 4 pop. z  krypty OO. 
Berr.ardwnów na cmentarz Łyczakowski zapr suają 
1773 SLspici .s dzieci i wnuk!.wsmmmmmaauam

" '■ T
H e n ry k  z  l u h o i t f j z a  T r r t e r

prZeiiiy8f'.wl8C
zoflri po krótkich a ciężkich cierpieniach, dni? 31-go 
marca 5920, zaopatrzony iw. Sakramentami, prze- 

tyw izy lat 63.
Obrzęd pogrzcoowy odbędzie się w W. Piątek 

Jma 2 kwietma 1920 o góuz. 5 sj pop., z krypty OO. 
Bernardynów, o czem zawiadamia Rędzin*. 

Osobnych zawiadomień rozsyłać s ię n jf  tędzir,

0  C eny  o g ło w e iu
(fri^ -enia za wiersz lub jegę nlejscc 
n*c.n?m p smem 1 Mk.— Nadesłanet men . .,rnif\pja ^  wjersz drobnem 

J j :Sifte;n lub jego miejsce 3 .Órt.
Pi- 1-C’m  K K > S 8 9 E S m A .

C eny og łoaneń:
O roszenia w  kronice 8 MK. .-a wiersz, 
oo Kiońice 4 Mk, na pierwszej aorome 
la Mk- — Drobne ogłoszenia aę ft<t. 

za wvraz.

KTJPNO i S P R Z E D A Ł
lUfiilfi Pantofle ze skóry i płócienne, buciki, noficzo- 
.  a  > chy , -asty, szi urowad«.i poleca Fraeowrfia

-IłfaK leł a.'Ceny u m i a r k o w a n e .________1735
£ Jłłocarnię Uw. transportówkę Jlaytona lub inną 
,3 4  całe bęben do popęd, motorem. Z |t t z e n  a óa-

-22 U Sesłanlce P C h n ł o i ó w . ___________ ^
Ł j.eda da prawie nowy trieui do zboża. Zgłoszę ia

1 ‘-ó o r N ie s tan ice  p. C h o io jó w ._____________17^9

\lP.i- upnis i okazyjnie kup i 4 wzrost średni. Zgłoszę* 
tua do Aaminist Słowa pod „Płaszcz dems-^

* jvńrk ła  !Valcu» kamienie, Piriat'i, Tranrmisie, Pasy.Tur- 
lr  WMo biny, Motory dostarcza „Pilot1* Lwów, 3diO 

rego 4- 770
marki poctow e stare i nowe wydań e. ■— Olerty 
nadsyłać Inaptkłor dóbr Kietmsky ChlewczŁ iy pć 

Choronow koło U ł m o w a . _____________ j6Ś7
L it l iIi h  buciki białe okład: at żółtą skórką Mr. 37 zu-
OpiźCUain pejnic no w : <ia 1100 koron. Zg^szet.ia do 
Adm. Słowa pod .Buciki . 17 7

ii. wojskowy clą tr.ąż zyzny śrec.riego wzrosłą o*a- 
. .  zyjnie kuuię. O ferty io Adn^aistracji Slow , sub 

.  Ttui - 1710

damski nie ztriszszony okazyjnie k u ^ ię . Oferty 
dc A dm in istrac ji Iowa .ub  „Kostium". 1709

Ha »7f»ł wo}skowv ne mężczyznę średniego wzrostu ku- 
I pfę okazyjnie. Oferty do Adminifiracji fłowa sub
jWojskow; __________ _________________ 1720
(lira i_ .ni a kupię wó?ek dziecinny, nie znis-czoi.y. Oferty 

IJJHI& jub \A ó?ek" w Administracji „Słowa*. 1721

P in -  dachowa w większej ilości, liny druciane, naizędzt,. 
.echu czita kosy, p• y lasowe i siekiery poLc? M» 

Kiera,|ri Lwów, pas^ż Mii '»lascha._____________  1768
maszynę do pisania w dobrym tturie  M. KleraU 
Lwów ^asaż Mikolascnt. 17M
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P ie rw s z a  P o ls k a  P a ń s tw o w a

Ł D T E R Y A  Ki i  A l  D W A
Głównu wygnna

MILION MAREK
Cienienie I kl. 15 i 1 7  maja 1520

Co orugl los wygrywa.
Cena losów: ósemka 10 marek, ćwiartka 20 marek, po­

łówka 40 marek, cały los 8C marek. i648 
FlenląrfzR najułygodnfef przesiać przekazem;

„P o ls k a  Lo te ria  K l a s o w a “ , '.raków, Karmelicka 10.

Wykuczone. Zg oszeni." pod adresem: Jan Bursack , My- 
'<tnice poste resrante. 1776

MIESZKANIA I SKLEPY.
Rr7łip!l rifipp ^ '* la 0 - pokojacn, weranda, Kuch i  po- Dl tubltllflI n“ łożenie słoneczne zaraz do sprzedani'.. — 
Wiadomość: Rynek 26 sWep._____________________ 1686
l l t a d i / a n i r  : pokojowe z eleKtn -zn^scią, wanną poszu- 
H iE iZ ld lik  kuję 7- raz. Oferty do Administracj’ Sł-bwa

tb .Mieszkanie*. 171?
do odstąpienia 2 nokoje z przedpokojem oso snem 

... . “ 1 Wiado-

S 2-E
am wejściem’. Mogą Syć skromnie umeblc wan<;. W i i 

mość Doi E. M w Administracji .Słow a Polsk.“. 17.73
P rn t ani u 1 dam za mieszkanie najchętniej u nie- 
i r  i» li ni zależnej pani Zgłoszenia do Administracji S. 
P. pod .Solidny". . 1777

POSADY POSZUKIWANE.
I o * n il 1 1 i®*0'3! praktyką, dobre świadectwa przyjmie 
LBIH* posadę zarządcy lasu (leśniczego), Zgłoszenia L. 
Zawalskt Lwów, Zamarstynów K róh Jana 20.______1751

r _  POSADY ZAOFIAROWANI* ■—  
Elektrownia miejska w  Jaworowie przyjmie na stałe

ś lu s a r z a  m aszynow ego  Diesl j  taMley . “ ietcl , btter)) J 
( 'e k t r o D u a te r a - S le s a r z a
daniem warunków. 1703
P ł r 70n ca  b0l,a d °  małego dziecka spokojnego charakte- 
rUlIZBIllia ru na ? £ dżiny dziennie. Zgłoszenia do A.d- 
ministr. Słową rod „Bena**._______________________ 1715
n j j p h n l ł n r ; a  samoistną unreiącą jar ..wadzić i zamykać 
U U O lld ilC l. tj samodzielnie k ązki i korespondentkę pi­
sząc, na maszynie potrzebuje biuro prywatne, tylko chrze­
ścijankę. Wymagane bardzo dobr~ poręczenia. Zgło.-ae iia 

od .Euct alterka" do Administracji._______________ i782
n łr in h n a  rutynowana siła b rowa. Zgłoszenia do dmi- 
O llZ b U lla  nistr. Słowa pod „Rutynowana". 1774F

j . i „ . | ,  -  zaraz woźny do biu ». Zgłoszenia do Admini- 
I OirZuOliJ stracji Słowa pod woźny, 1775
D .M|.l..l/nnł lasowy znajdzie umieszczenie. Nadleśnictv;o 
r r a K lfKani w Starem siole koło Lwowa. _______ 17*71
B-iiwr/uf poszukuje natychmi st koncypienf* z praktyką 
KilWURdi nrowincjonalr-ą. Oferty pod K. M. Schónberg 
Kraków, Bonerowska ,A   _________________ 1770

S m i i :  oiny buchal ter
do p ie rw sz o rz ę d n i in«*”tucjt poszukiw any. Wyna- 
I rodzenie w edle um ow y. Z S uszeitia  do Adm. S łbw ą 

pod „B uchalter1*. 1725

u n .i WYCHOWANIE i N A U 7A  ■—
W ieczu rn e  k u m  h an d lo w e i panów) rod kieiunkiem
Petyniaka Saneckśego. prof. Akitdnmii ran31. Nowy kurs 
1 kwietnia trwa 3 miesiące. Wpisy i mfoimacje codziennie 
miedzv 5—6. Franciszkruska 9. Po kursie egzamin w Aka­
demii handl. 1622

lV||ip cip  sa*' na posiedzenia odbywające się raz 
If.UJa oic  w tygodniu w śródmieściu. Cena obojętna. 

Zgłoszeni* do Admmr-tracji „Słów? Polskiego" pod „Po­
siedzenie". 1753
Pryy.n. lip zlecenia kupna domóv’, kamienic, dóbr zi»m- 
I IżjjlllUJO skich do sprzedania, hotel, kawiarnia, restau­
racja, skk i\ uradzenia pierwszorzędne, folwark stumor- 
gowy z budynkami pod miastem, oraz poleca nrzędn ków 
prywatnych, służbę dworską ' sezonową. Biuro pośredni­
ctwa i pracy A. Dziuganowskiego w Stanisławowie- 1657

„Fortuna", L w ó wuF.tf rydpycłłMl. U, łlfcjS 
Poszukuje do kupna i 0— 70 nnrgdw

z budynkami, ewentualnie bez w  tern 1 lub 2 morgi 
•asu szpilkowego na linii koteji Lwów-Zaszków, 

Winniki lub Janów. 1767

OpasKf brzuszne lecznicze I dla pjpraw'ęma 
figury. B. ndaż i na przepukliny pępka *irzu- 
cha, pachwiuy i t. d. Podtrzymywacze prze­
ciw zuarbieniu. Moczniki gumore do chodu 
dla osób osłabiinycb na pęcherz. P Jór’ochy 

gumowe. Podpaski miesięczne 11 d.
p o l e c a  1494

M . li.' P o la c ze k , Sambor l

Śledzie poaanlalyl
Korsumy i kupcy nrywstni mo­
gą nabywać śledzie w Agencji 1754 
 handlowej 3. roaja 5. z z r

po b a rd zo  zn iio r.y c h  cenach.

na szBołę tańców
1713w śródmieściu-

Znoszenia z opisem I Ldresem do 
Administracji Stówa pod „Tańce11.

N a p r bw j n u t o i p o b i i l
i pługów mntorawych
uskuteczniają szybkc I dokładnie varsztaty

SFÓfkKI AUTONEBUiOIBE) W
„ l v £  O T O

LWÓW, ul. Kopernika 1. 54.

13 a j I e p  s z ą *$$1
do krycia dachów

poleca t .

A n to n i NaEsk!, Lwów, Sobieskiego S.
P A P ?

17Ó01

tursa biccbattearii V2l*l
- e się unia n m i ł f i ,  I f l l f C U  1) rachunkowości 

rietr:3 br. S I U W C  K U l 5 f l  paAstwowej, 
m dlowe: bankowy i t warowy oraz zgłoszenia osób ^  
posiadających I r - s m f A P T O  buchalt. przyjmuję do , 
tyki do prac w K C I I I l U l  oLł. do 2 kwle' . b-, co- 

dziennii od 3— -ej popr1,
7.  O l s z e w s k i e g o
Nurkowa 38. 1529

SOLALI
c)ic\bep2?-’ ijL

Q J cyjoAzlonfc). 5 fH

LM, 28i80/1920.

Cepy ta rg u je
artykułów na targach lwowskich obowiązujące od dnia ogłoszenia

w hurtownej sprzedaży 
K h. =  Mk fen.

1 kg. turuków ćwi-
kłowvch . 5'— ?'50

0 brukwi . . . t ‘60 1*12
„ cebuli wybie­

ranej suchej 24*— 1680
„ chrzanu . . T —  490
a czosnku . . 27'— 1890

„ główka.
„ kalarepy wy-

bieranei . . 4‘00 2‘80
» kapu.ty gło­

wią >tej . . 700 4‘40
„ kapusty kisz. 7.00 4 90
„ kapusty ''ło -

skiej (kiciu) 9 — 6*30
„ kartofli . . 4’00 2’80
M marchwi . . 4*— 280
„ pietiuszki . 15— 10'50
„ rzodkwi czar. 2-50 l -75

v,!ązka sielonego z 
różn. jarzyn . .

1 kg. jabłek wybier.
„ kompot.

1 I. mleka pełnego 
1 i. mleka ^bieran 
1 1. śmietany kwaśna.
1 kg. sera śwież. osełKOwego 

„ „ Z’vykłego
„ masła śwież, stołowego 
„ „ solonego

sztuka jaj świeżych
„ „ konserwowanych

Pr-.ekracz ijący niniejszą
karze.

We Lwowie, 26 marca 1920.

i r69 l  Magistratu Krdt. stoi m. Lutowa-

\# dzielnicy Gródeckiej
: zytelLiicy nasi zaopatryrnć się nogą w „Sn­
uto Polskie** ui handlu korzennym p. Kuli- 
nourshiego trzy uL OrddecHej 13-

w drobne* sprzedaży
K h. = Mk fen.

6 5 0 4 5 5
2-— 1*44

2 8 * - 10 60
8 - c ć0

3 0 - - 21-00
1-20 SI

6 0 0• t-20

90 ? 6 3 0
8 OL 5-60

10 — T -  .
5 0 0 3 50 *
S-00 3 50

: 8 - - 12-6 3
3 - 2-10

80 56
2 0 - - 140C.
1 5 * - 10-50

7-— 490
3 - 210

u - - 9-dC
2 8 -- 19-6'i
25*- 17-5 i

130-— 91 0ri
LlO*— 77'OC'

2*10 t-4
1 4 ! 1-00

ary fę  nodlegają surowej

M A Ł Ż E Ń S T W A
n >4 Vii7uno kaw alera na sł ał^j posadź e, sympatycznego, 
U.d aUC IId, bardzo intehgentne go, o ład.iym cnarakte- 
rze _  orainę znaj*omości w refu matrymon]alnvm z os - 
ba ?rzy*ojna. inteligentną, dobrze wychowaną, szlachetną, 
la. 22 2Ł, z odpo wednim po. tgiem, najchętniej z pr vi - 
c,i. Do A min pod „Szc erość '  _________  1734

mma— mm ROŻNE DONIESIENIA. mmmmLmm
n „  Ir if itt śniewu potrzebują nauczyciela. Zgłoszenia do 
UD iu l h  i \  ministracji pod „bpi w‘‘-_____________ 1724
On-łnnohi-MT? tanio kapelus e I-n ie i wiosenne.Zgłoś: nia 
r r i lr la U 1 ljj do AJmmistr. Sto.va pod „Kapelusze". >714

T e le l jd  międz-  m iastow a
Ofer.y do Adm nistracii po i .Nafta lii,*.___________1685
Uli twion z czworgiem doros ych di(ec we Lwowie, po- 
nU lSU szukuje do zarządu domem i ajęcia się wy­
chowaniem dzieu, osebę inteligentną Polk , niezależną, 
znającą s ą dobize na kuchni i szyciu domowem. _ Wdowa 
lub sierota z pensią ab reittą niewystaiczającą jej na r ,o- 
żliwą eg/.y-teicę z ujdzie st-łe tttrzy an.e, wikt. m eszka- 
nie i w ir-irę kwalifikacji odp wie.,nią za łatę. Pierwszeń­
stwo osobom kt reby mogły uutielać lekcji gry na forte- 
pia ie, wzg ądnie konwersacji ięzyka niemieckiego i fran- 
Cusk ego. Zgłoszenia zi.po aniem aJre.-*', tud iei »sób, 
li<Sre moga ud clić referencji do \Jmg1 .racji Słowa Dol- 
s ,iego pod sz;,frą „Zarzad^zyi.i Dum i jó*. 1781

Prriuneritę
nc

B ank  K rajow y
K ró le s tw a  Galicji I Lo d b m e rji 

z  W lcitdem  *7s ię iitve m  K ra k o w s k le m ,

jfcKlad Cen!ra!: :y we
Filje v  Krakowie, Lublinie, Biatej i Stanisławowie 

P rzy jm u ją  w p ła ty  g o tó w k o w e  na p r z y s z łą

n78 od dziś

i gpceiilai ii ia 5°|» i  sic
w  s usuń! u ro c zn ym .

Jliowo PolsMe'
przyjm uje

Admintstracla „Slouia 

^ o tśk le g l*  

Luidui, Zlmorouricza,

11 - 15.

Czas odnowić
przedpłatę i

£4wr •« redaJctoa Stanisław BIsg* r  k r ^ g g  lilftiliS Bnitlriegjt11 xH7*498f Antnnuwr^ J}c" lą jjjji


